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W yp u szc za m y  u) św iat p ierw szy  
numer w łasnego czasopism a.

Spełn ia  się w ten sposób m a­
rzenie ideowych p rzy ja  
d ó ł  K om itetu  F lo ty  N arodo ­
wej, a żeby  donośnym  głosem  
bezpośrednio przem ów ić do 
społeczeństw a o potrzebie bu­
dow y f lo ty  m orskiej, zarów ­
no Wojennej, ja k  i handlo­
wej; m arzenie, hodow ane w 
głębi duszy  od lat blisko 
siedmiu.

F laga na m aszcie, na o- 
kładce uw idoczniona, nie 
je s t w yłączn ie  k ° l° roW(t 
ozdobą. N ie . Jest to sym bol 
i hasło za ra zem  K om itetu  
F lo ty  N arodow ej: na tle 
wschodzącego słońca now ej 
potencji m orskiej— okręt no­
w oczesny, prujący fa le  bez­
kresnego m orza. Jest to fla g a
0 znaczen iu  sztandaru, ban­
dery wielkiego zrzeszen ia  
społecznego, które postawiło  
sobie z a  zadanie ta k  długo  
nie ustać w pracy, a ż  P o lska  
u zy sku  flo tę  m orską, godną  
Je j stanow iska m ocarstwo­
wego.

T ę  fla g ę  —  banderę pod­
nosim y na m aszcie. N iecha j 
przypom ina nam  o wielkim
1 pilnym  obow iązku  dokona­
nia czynu  o znaczen iu  pań- 
stwowem .

J a k iż  to czyn  m am y speł­
nić?

O dpow iedź by ła  w yże j:  
zbudow ać flo tę . R z ą d  to 
czyn i, częściowo c zyn i to ju ż  
społeczeństw o W osobach nie­
których zrzeszeń  i przedsię­
biorstw gospodarczych.

W s za k że  nie je s t to odpo­
w iedź na postawione pytanie.

O D  R E D A K C J I
W  tern tempie, ja k  dotychczas, 

nie w cześniej, ja k  z a  lat sto, m o­
żem y  uzyskać  odpowiednią flo tę .

Prezes Rady Ministrów, p. W A L E R Y  S Ł A W E K  
autograf pow yższy ofiarował dla pierwszego numeru 

„ P O L S K IE J  F L O T Y  N A R O D O W E J ”

N a  barki R z ą d u  nie m ożna  
zw alić  W szystkich obow iązków  
państw ow ych.

M y  sami, ja ko  społeczeń­
stwo, m usim y tego dokonać.
I  to za ra z , nie zw leka ją c  ani 
jednego dnia, ani godziny.

N iech  k a ż d y  obyw atel 
spełni sw ój obow iązek: niech  
z ło ż y  sw ój dobrowolny po­
datek na r z e c z — pierw szo­
rzędnej w agi państw ow ej—  

na budowę f lo ty  m orskiej.
D z iś  k a żd y  dzień pracy  

powinien nam dać e fe k t ty ­
godnia, k a żd y  now y okręt 
ma wartość flo ty lli; k a ż d y  
dzień zm arnow any to se tk i 
tysięcy zło tych , bez p o ży tk u  
rozrzucone po świecie, albo 
now y w ylo t arm atni, p rze ­
ciw ko nam  obrócony.

P r z y  w ykonaniu  tego obo­
w ią zku  niema z łych  czasów . 
K a ż d y  czas jes t dobry. 
W s za k  jeden z ło ty  rocznie  
k a żd y  na ten cel dać m oże. 
U czyn i to dw adzieścia pięć 
okrętów handlow ych rocznie, 
albo trzy  łodzie  podwodne. 
A  gdyby k a żd y  d a ł dwa zło te?

W ierzym y, że  społeczeń­
stwo powita ukazan ie  się na­
sze j f la g i propagandow ej 
przyjaźn ie; że  poprze c zy n ­
nie nowe czasopism o, udzie­
lając mu w spółpracy i jed ­
nając czyteln ików . P ragnie - 1 
m y, ażeby  tra fiło  ono z a ­
równo do pa łaców , ja k  i pod  
strzechy — dosłownie.

O to są hasła programo­
we, którem i ko ro w a ć  się 
będziem y w pracy publicy­
styczn e j.

T ą  m yślą ożyw ieni ro z­
poczynam y pracę.



ZJEDNOCZYĆ TRZEBA WYSIŁKI!
Ż ycie  naszego  społeczeństw a 

n as tręcza  n iem ało  pow odów  do 
w cale sm utnych  refleksyj. U de­
rza  p rzedew szystk iem  n iezrozu­
m ien ie  głów nych zadań  i n a j­
p rostszych  dróg, w iodących  do 
osiągn ięc ia  zam ierzonych  celów.

R zeczy proste  s ta ją  się zaw iłe- 
mi, ła tw a  p raca  m arn ieje  w la ­
b iryncie  sz tucznych  sprzeczności.

P o zo sta ją  tylko słow a, uchw ały  
i rezolucje.

Z  K om itetem  Flo ty  N arodow ej, 
dz ieje  się nie lepiej.

O d  sam ych  n iem al początków  
p ię trzą  się w okół n ie do w iary  
p rzeszkody  i trudności, tak  jak- 
g d y b y  g łów nem  zad an iem  pew ­
n ych  grup spo łeczeństw a  w  sto­
su n k u  do K om itetu  było n ied o ­
p uszczan ie  do jego rozw oju.

Z d aw a ło b y  się, że n ik t chyba  
nie będzie  m iał nic przeciw ko 
tem u, ażeby  pew na  d z ied z in a  n a ­
szego by tu  państw ow o-społeczne- 
go w zbogaciła  się o jak ieś realne 
w artości.

O tóż nie. Z na leź li się ludzie, 
m ający frazes pa trjo tyczny  sta le  
n a  u stach , k tórzy  czynili w szyst­
ko, ażeby  nie dopuścić  do u g ru n ­
tow an ia  się m yśli tej w sp o łe ­
czeństw ie i rozw oju sam ej akcji. 
P o b u d k i psychologiczne tych  o- 
sób aż n ad to  dobrze są znane 
i zn a jd ą  w sw oim  czasie w yraz 
w  historji początków  polskiego 
„F lo tten v ere in u ”.

N a zew, setk i tysięcy, jeżeli nie 
m iljony ludzi dobrej w oli odpo ­
w iedzia ło . W  ciągu trzech  la t 
pow stało  około ty siąca  filij K o­
m itetu  F loty N arodow ej w całej 
P o lsce.

Z ak o ły sa ł się n a  falach B ałty­
ku  w ielki i p ięk n y  żaglow iec 

9 szko lny  —- fregeta  ocean iczna  — 
„D ar P om orza”, ofiarow any p a ń ­
stw u przez „W ojew ódzki K om i­
te t Floty N arodow ej w T o ru n iu ”, 
(p rzy  w ybitnej pom ocy k red y to ­
w ej) o rgan izacy jnej i m oralnej Biu­
ra  C en tra lnago  K om itetu  w W a r­
szaw ie), żaglow iec, k tóry  koszto­
w ał K om itet 11/2 m iljona złotych 
i za k tóry  stoczn ia  d u ń sk a  w  Na- 
kskow  ofiarow yw ała 3 m iljony.

Z apoczą tkow ano  zbiórki lokal­
ne lub  zaw odow e n a  okręty: „D ar 
K ujaw -B ydgoszczy”, „D ar W a r­
szaw y”, „D ar K o le jarzy”, „D ar 
Szkoły P o lsk ie j”, „D ar Pocztow ­
ców ”, D ar sfer sądow ych  i ad ­
w okackich  „T em id a” i t. p.

W szystko  to działo  się w  ścis- 
łem  o rgan izacy jnem  zjednoczen iu  
z K om itetem  F loty N arodow ej —- 
do tej pory  w porządku .

A liśc i p a rę  m iesięcy tem u pew ­
ne zrzeszen ie  inw alidzk ie  na  p ro ­
w incji ogłosiło, że zaczyna zb ie­
rać sk ład k i n a  budow ę łodzi po d ­
w odnej: „O dpow iedź T rav iranu -
sow i”.

Z a  jego p rzy k ład em  w różnych 
zak ą tk ach  R zplitej, jak  g rzyby  
po deszczu  zaczęły  pow staw ać 
K om itety  zbiórki — jed n e  n a  „O d ­
pow iedź T rav iran u so w i”, inne n a  
budow ę floty w ogóle.

Pom ijam  n iedośw iadczen ie  w 
p racy  spo łecznej i n ie liczen ie  się 
z w łasnem i siłam i tych  zrzeszeń.

D la zeb ran ia  setek  m iljonów  
zło tych od spo łeczeństw a  po trze­
b a  posiadać  lub  stw orzyć o dpo ­
w iedn i ap a ra t biurow y: jed en  se ­
k re tarz  i m aszyn istka  p racy  ta ­
kiej nie podołają.

N a dow ód przy toczę fakt, że 
w r. ub. K om itet F loty N arodo­
w ej, k tóry  posiada  już odpow ied­
nio zorgan izow any ap a ra t b iu ro ­
wy, sam ych  listów  rozesła ł 22 
i pó ł tysięcy, n ie  licząc setek  
odezw , u lo tek , afiszów  i t. p.

Gzem są w  istocie owe liczne, 
dziś już w liczbie k ilkunastu , — 
zrzeszen ia  i Kom itety?

O dpow iedź prosta. Są one no- 
w em i K om itetam i F loty N arodo­
wej — sam orzutnem i, .pez p rze­
szłości, bez autorytetu* ustaw y 
państw ow ej i bez przew idzianej 
przez n ią  ścisłej kontroli.

Z am ias t z jednoczyć się w je d ­
nej akcji, obejm ującej dziś ca łą  
R zeczpospolitą  z K om itetem  Flo­
ty  N arodow ej, każde  z tych zrze­
szeń  ogłasza, że rozpoczyna akcję, 
m ającą  na celu budow ę floty.

Fak tom  tym  nie chce się w ie­
rzyć. Lecz są  one praw dziw e. 
M am y dziś k ilkanaście  „Flotten- 
vereinów ”, a k ażd y  tydzień  p rzy ­

nosi w iadom ość o pow stan iu  no­
wego.

M am y zatem  Kom. Floty N aród, 
zo rgan izow any  n a  m ocy ustaw y  
państw ow ej z r. 1927, k tóry  w ed ­
ług  art. tej u staw y  m a na celu 
koordynow anie „grup spo łecznych  
oraz osób d ążących  do u tw orze­
n ia polskiej floty m orsk ie j” i „zgod­
nie z tym  celem  (A rt. 2) K om i­
te t zb iera  fundusze  i niem i za­
rząd za  , a obok niego szereg  n ie­
pow ołanych  m ałych  kom itetów , 
k tórych  lista  nie jes t zam knię ta , 
a liczba ich w zrasta.

N ikt nie zaprzeczy , że A nglik , 
H o lender, F rancuz czy Niem iec, 
k tó ry  zna swój jeden , jedyny , a 
po tężny  F lo ttenverein , zorjento- 
w aw szy się w tym  stan ie  rzeczy, 
uzn a łb y  go za godny p rzes ław ­
nej A bdery .

A le poza fo rm alną  stroną  tej 
sy tuacji pow odu jącą  zupe łną  dez- 
o rjen tac ję  w  społeczeństw ie, jest 
jeszcze inny  w zgląd głębszy, bo 
m oralnej na tu ry , p rzem aw iający  
za tern, że ca ła  p raca  społeczeń­
stw a, zm ierzająca  do u tw orzen ia  
floty m orskiej — tak wojennej jak  
i handlowej — pow inna być  ze- 
ś rodkow ana  w  Kom. FI, N aród.

W zględem  tym  jest, pow inien  
być, szacu n ek  d la  pracy.

K om itet F lo ty  N arodow ej p ierw ­
szy rzucił hasło  budow y floty 
m orskiej p rzez sam o spo łeczeń­
stwo, d a ł pań stw u  pierw szy s ta ­
tek.

M yśl się p rzy ję ła , hasło  w spo­
łeczeństw ie odzew  znalazło .

Śm iem y tw ierdzić, że jest to w y­
nik p racy  K om itetu  FI. N arodo­
wej.

Ż ąd am y  d la  tej p racy  szacunku . 
Ż ądam y , ażeby  w tej p racy, nie 
p rzeszkadzano , nie sięgano  po 
w ychodow ane przez kogoś inne­
go owoce.

W spó łp racy  nie o d t r ą c a m y .  
O w szem  prosim y o nią w szyst­
k ich  ludzi dobrej woli, lecz żą­
dam y, ażeby  odbyw ała  się ona  
w ścisłem  zjednoczeniu  z K om i­
tetem  Floty N arodow ej, k tóry  w 
p racy  swej nie ustaje.

MARJUSZ ZARUSKI



„CZARNY KRZYŻ“ NA BAŁTYKU
R o z b r o jo n e  N ie m c y !  K tó ż  d z iś ,  j a k  ś w ia t  

d łu g i  i s z e r o k i  w ie rz y  w  te n  n a d ę ty  b l a g ą  
f ra z e s ? — P ie r w s z y  l e p s z y  d z ie n n ik ,  k u p io n y  
p r z y g o d n ie ,  z a w ie r a ć  b ę d z ie  n a p e w n o  s z e r e g  

w ia d o m o ś c i  p r z e ­
c z ą c y c h  k ry z y s o w i,  
ta k  c h ę tn ie  p o w t a ­
r z a n e m u  p r z e z  p o ­
l i ty k ó w  n ie m ie c k ic h .

R o z d m u c h a n a  ba-" 
j e c z k a  i z r ę c z n ie
p r o w a d z o n a  a k c ja  
z b r o j e ń  u s i ł u ją  u -  
k r y ć  p r z e d  o k ie m  
ś w ia ta  s y tu a c j ę  r z e ­
c z y w is tą ,  b o  g r o ź n ą  
d l a  p o k o ju .

P r z e p r o w a d z o n e  

n a  j e s i e n i ,  n a  w o ­
d a c h  B a ł ty k u  m a ­
n e w r y  f lo ty  n i e ­
m ie c k ie j  o d s ło n i ły  
n ie c o  z a s ło n ę .

P o tę ż n e  o k r ę ty  
b o jo w e  o  b a n d e r z e  
z  c z a r n y m  k rz y ż e m , 
s z k o li ły  s ię  w  p r o ­
w a d z e n iu  w o j n y  
m o rs k ie j .

T y s i ą c e  ju n k ró w  
p r u s k ic h ,  d y s z ą c y c h  
ż ą d z ą  o d w e tu ,  m a ­
r z y ło  w  s n a c h  z a ­

b o r c z y c h  o  P o m o rz u ,  k o r y ta r z u  g d a ń s k im ,  
G d y n i . ..

M a n e w r y  s ą  p r z e c i e ż  p r z e d s m a k ie m  
w o jn y  i h u k  d z ia ł  b u d z i  w  s e rc u  n ie m ie c -  
k ie m  c h ę ć  ro z le w u  k rw i  i g r a b ie ż y .. .

T o  w  ic h  s e r c a c h  —  a  w  n a s z y c h ?  —  
W  n a s z y c h  e c h a  te  m u s z ą  o b u d z ić  o r lą  
c z u jn o ś ć ,  m u s z ą  s k o n c e n t r o w a ć  u w a g ę  n a  
w y b r z e ż u  i p r z e m ó w ić  w r e s z c ie  d o  d u s z y

w  im ie n iu  n a s z y c h  f lo t  —  w o je n n e j  i h a n ­
d lo w e j.

S ta n  n a s z e g o  p o s ia d a n i a  n a  m o rz u  je s t  
t a k  d o t ą d  z n ik o m o  m a ły ,  ż e  u s ta w ic z n ie

Krążownik „Schleswig — Holstein ‘ odpływa z Holtenau z wiceadmirałem 
Oldekopem na manewry marynarki niemieckiej.

Niemieckie armaty zagrały na 
wodach Bałtyku.

z t rw o g ą  m y ś le ć  m u s im y  o o d z y s k a n e m  
„ o k n ie  n a  ś w i a t “ .

T u  n ie m a  ju ż  c z a s u  n a  ro z h o w o r y  i p a ­
to s y ,  r o z c z u la n ia  s i ę  i d e k la m a c je .  Z  p o ­
l i ty k ą  u c z u c ia  s p o łe c z e ń s tw o  p o l s k i e  z e r ­
w a ć  m u s i  s ta n o w c z o ,  p o  m ę s k u  i  p o  m ę ­
sk u  w z ią ć  s ię  d o  p r a c y  tw ó r c z e j .

T ą  p r a c ą  tw ó r c z ą  j e s t  b u d o w a  f lo t  i b u ­
d o w a ć  je  m u s i  s p o łe c z e ń s tw o .  B u d o w a ć  
o f ia r n y m  g r o s z e m , z ło ż o n y m  w  im ię  o b r o ­
n y  n a ju k o c h a ń s z e g o  s k ra w k a  z ie m i,  o b l a ­
n e g o  n a s z e m  m o rz e m .

B a ł ty k  p o k r y ć  s ię  m u s i  p o ls k im i  o k r ę ­
ta m i  i w ó w c z a s  d o p ie r o  ju n k rz y  p r u s c y  
p r z e s t a n ą  m a r z y ć  o z ie m ia c h  n a s z y c h ,  
g d y  d z ia ł a  p o l s k i c h  k r ą ż o w n ik ó w  i p a n ­
c e rn ik ó w  o b w ie s z c z ą  w o d o m  B a ł ty k u ,  ż e .. .  
je s te śm y »  je s t e ś m y  n a p r a w d ę ,  m o c n i ,  z d e ­
c y d o w a n i  i u s p o łe c z n ie n i .

I z a d a n ie  to  n ie  j e s t  b y n a jm n ie j  p o n a d  
s iły .

P a m ię t a ć  t r z e b a  o te rn , ż e  je s z c z e  w  
r o k u  1860 f lo ta  n i e m ie c k a  n ie  i s t n ia ł a  
p r a w ie .

Z n ik o m a  i lo ś ć  s ta tk ó w  h a n d lo w y c h  p ł y ­
w a ł a  p o  ś w ie c ie  i n i e z b y t  , c h ę tn i e  p r z y ­
z n a w a ła  s ię  d o  te g o ,  ż e  p ły w a  p o d  n i e ­
m ie c k ą  b a n d e r ą .

N ie  b y ło  s ię  c z e m  c h w a l ić .
W  p i ę ć d z i e s i ą t  l a t  p ó ź n ie j  N ie m c y  s t a ­

ł y  s ię  d r u g ą  p o t ę g ą  m o rs k ą  ś w ia ta .  B rz m i 
to  p r a w ie  ja k  b a jk a ,  a  j e s t  p r z e c i e ż  n a j ­
p r a w d z iw s z y m  f a k te m .

„ C u d u “ t e g o  n ie  d o k o n a ł  r z ą d  R z e s z y  
n i e m ie c k ie j ,  l e c z  sprawą  z ro z u m ia ło  s p o ­
ł e c z e ń s tw o ,  z o r g a n iz o w a ło  s ię  c a łe  i p o ­
s p ie s z y ło  z  o f ia rn y m  g r o s z e m  n a  b u d o w ę  
f lo t.

W y s ta r c z y ło  [ p ię ć d z ie s ię c iu  l a t  t e g o  
p a t r jo ty c z n e g o  w y s i łk u , | .b y  p a ń s tw o  s ta ło  
s ię  p o t ę g ą  m o rs k ą ,  z k tó r ą  l ic z y ł  s ię  b a r ­
d z o  p o w a ż n ie  c a ły  ś w ia t .

O to  w z ó r  h i s to ­
ry c z n y ,  w z ó r  p r a c y  
s p o łe c z n o  - p a ń s t ­
w o w e j.

N ie  m o ż e  w ię c  
P o l s k a  p o z o s ta ć  w  
ty le  i n i e z d a ć  e g z a ­
m in u  z s w e j  d o j-  
r z a ł o ś c i  p o l i ty c z n e j  
i p a t r j o ty c z n e j .  L e c z  
tu  n ie  m o g ą  n a s  
d z ie l ić  r ó ż n ic e  p r z e ­
k o n a ń  i p r z y n a l e ż ­
n o ś c i  p a r ty jn e !

N a j ś c i ś le j s z e  s k o ­
o r d y n o w a n ie  w s z y ­
s tk ic h  w y s i łk ó w ,  
o ż y w ie n ie  c a łe g o  
s p o łe c z e ń s tw a  j e d ­
n ą  m y ś lą  i z ro z u ­
m ie n ie  w s p ó ln e j  
s p r a w y  —  p r z y n ie s ie  
r e z u l t a t y ,  k t ó r e  
ś w i a t  z a d z i w i ą  
i z m u s z ą  d o  u z n a ­
n ia  m o c a r s tw o w e g o  
s ta n o w is k a  P o ls k i .

S p r a w a  m o rz a  —  
to  j e d e n  w ie lk i ,  

z w a r ty  i k a rn y  f ro n t  c a łe g o  s p o łe c z e ń s tw a .  
I n a c z e j  w s z e lk ie  w y s i łk i  i n a j l e p s z e  p o c z y ­
n a n ia  s p e łz n ą  n a  n ic z e m , a  w id m o  u t r a t y  
n a jw ię k s z e g o  s k a r b u ,d la  w s z y s tk ic h  n a r o ­
d ó w . n a b ie r z e  c ia ła .

C z a rn y  k rz y ż  b a n d e r y  n i e m ie c k ie j  j e s t  
d l a  P o ls k i[  g r o ź n e m  m em ento  i o  t e rn  z a ­
p o m n ie ć  n ie  w o ln o  a n i  n a  c h w ilę .

Z. ANDRZEJOW SKI

Statki marynarki wojennej Niemiec: 
„Hannover“, „Schlesien“ i „Hessen“.



WOJNA O GDYNIĘ I GDAŃSK
POLITYCZNE UCHWAŁY FRACHTOWE

W  H am burgu  od b y ła  się t. zw. 
a tlan ty ck a  konferencja  frachtow a, 
n a  k tórej zapad ło  szereg uchw ał 
bardzo  w ażnych  d la  Polski.

K onferencja  toczy ła  się pod  zn a ­
kiem  p rzew agi tow arzystw  n ie­
m ieckich.

W  konsekw encji kon ferencja  
uchw aliła  zn iżen ie  frach tów  m or­
skich  n a  A tlan ty k u  o 75 proc. 
Idzie tu taj o p rzyciągnięcie  tra n s­
portów  do portów  pozaba łtyck ich .

Jednocześn ie  zap ad ła  pou fna  
u ch w ała  o dążen iu  do p o d w y ższę  
n ia  frach tów  m orskich n a  B ałtyku.

T e dw ie uchw ały  w sk azu ją  w y­
raźn ie , że w ielkie porty  w poro­
zum ien iu  z po tężnem i lin jam i okrę- 
tow em i, p rag n ą  za w sze lką  cenę 
zn iszczyć konku rencję  linij i por­
tów  ba łty ck ich  pracu jących  co­
raz w ydatn ie j.

K ulisy tej spraw y p rzed s taw ia ­
ją  się w ręcz sensacyjn ie . O kaza ło  
się bow iem , że przedstaw icie le  
portów  i linij okrętow ych  n iem iec­
kich, in sp irow ani byli p rzez rząd  
R zeszy, k tórem u zależy  n a  znisz­
czeniu  G dyn i i G dańska .

Jest to w alka  raczej polityczna, 
a nie ekonom iczna, za ja k ą  N iem ­
cy chcą tę ba ta lję  p rzedstaw ić.

W  prasie  szczecińskiej uk aza ł 
się k o m unkat szczec. tow arzyst­
w a żeglugi „Em il R. R etz laff” o 
treści nastęjącej:

„W  zw iązku  z k a tas tro fa lnym  
s tanem  żeglugi zm uszone jest 
p rzedsięb io rstw o  „E. R. R etz laff” 
p rosić  sw oich d łużn ików  o p rzy ­
zn an ie  od d n ia  31 g ru d n ia  1931 r. 
bezprocen tow ego  m oratorjum .

F irm a R etzlaff sądzi, że zdo ła  
w  tym  term inie zadośćuczynić  
w szystk im  p re tensjom  sw oich kre- 
dy to rów “.

Pogłoski o trudnościach  fin an ­
sow ych w spom nianego  przedsię-

N iem cy nie m ogąc zniżać p rze­
w ozowej taryfy  kolejowej, pon ie ­
w aż zosta ła  ona  obsun ię ta  do g ra­
nicy kosztów  w łasnych , postano ­
w iły zaatakow ać  rozwój G dyni 
i G d ań sk a  od strony obniżen ia  
przew ozów  na  m orzu, co jak  
m niem ają  spow oduje pow rót tych

Z e b r a ł  s ię  w  G e n e w ie  k o m it e t  p r a w n i ­
k ó w ,  p o w o ła n y  n a  ż y c z e n ie  W y s o k ie g o  
- K o m is a rz a  L ig i  N a r o d ó w  w  G d a ń s k u .  K o­
m i t e t  t e n  m a  z a  z a d a n ie  w y p o w ie d z i e ć  s ię  
c o  d o  z n a c z e n ia  u s tę p u  o r z e c z e n ia  b . w y -  
s o k .  k o m is a r z a  g e n .  H a c k in g a ,  d o t y c z ą c e ­
go o r z y s ta n ia  p r z e z  P o ls k ę  z p o r tu  g d a ń ­

s k ie g o .

O d n o ś n y  u s tę p  o r z e c z e n ia  z d n i a  15 
s ie r p n ia  1921 r ., k tó ry  d o ty c z y  s p r a w  a d ­
m in is t r a c y jn y c h  i k o le jo w y c h ,  b rz m i  ja k  n a ­
s tę p u je :  „ Z  je d n e j  s tro n y  r z ą d  w in i e n  w
c a łe j  p e łn i  w y k o r z y s ta ć  p o r t  g d a ń s k i ,  n i e ­
z a le ż n ie  o d  in n y c h  w  p r z y s z ło ś c i  w y b u d o -

b iorstw a kursow ały  w Szczecinie 
już od szeregu  m iesięcy.

F orm alne  zaw ieszenie  w yp ła t 
jeszcze nie nastąp iło , jed n ak  
w strzym ano  już regulow anie sze­
regu zobow iązań.

„Firm a E. R. R etz laff” rozporzą­
dza  tonażem  52.237 Brt. i za tru d ­
n ia  około 550 osób.

P oza tem  po siad a  to p rzedsię ­
b iorstw o znaczny  u d z ia ł 90%  w 
stoczni szczecińskiej „O stseew eft”. 
W spom niana  stocznia uzy sk a ła  
w roku ub. od  m ag istra tu  m. Szcze­
c in a  pożyczkę h ipo teczną  w w y­
sokości 300.000 mk.

transportów , k tóre G dyn ia  i G dańsk  
zab ra ły  ostatn io  H am burgow i, Bre­
mie i Szczecinowi.

W iadom ość o uchw ałach  ko n ­
ferencji a tlan tyck iej w H am burgu  
w yw ołała  w ielkie w rażen ie  w sfe­
rach  zb liżonych do h an d lu  m or­
skiego.

w a n y c h  p o r tó w  n a  B a ł ty k u .  Z  d r u g ie j  s t r o ­
n y  s e n a t  g d a ń s k i  o b o w ią z a n y  j e s t  s tr z e c  
in te r e s ó w  P o ls k i ,  d o ty c z ą c y c h  w o ln e g o  
d o s tę p u  d o  m o rz a  p o  w s z y s tk ie  c z a s y “ .

K o m i te t  o b r a d o w a ł  ju ż  w  s ty c z n iu  i w ó w ­
c z a s  p o  p r z e s łu c h a n iu  p r z e d s t a w ic i e l i  s e ­
n a tu  g d a ń s k ie g o  i P o ls k i  z a ż ą d a ł  p i ś m ie n ­
n y c h  o d p o w ie d z i  n a  p o s ta w io n e  d w a  p y ­
ta n ia :  1) czy  s tr o n y  p o w o ły w a ły  s ię  w  p r a ­
k ty c e  n a  o d n o ś n e  o r z e c z e n ie  H a c k in g a ?
2 ) c z y  s tr o n y  o p o n o w a ły  p r z e c iw k o  te m u  
u s tę p o w i?  N a  o b e c n e j  s e s j i  k o m it e tu  p r a w ­
n ik ó w  m a  b y ć  s fo r m u ło w a n a  o d p o w ie d ź  
n a  p y t a n i e  W y s o k ie g o  K o m is a r z a .

Podobn ie  zm niejszy ła  sw ą dzia­
łalność Sved isch—A m erica  Line, 
oraz N orw egian — A m erica  Line, 
k tóra  zostaw iła  n a  linji ty lko 1 
swój s ta tek  „S tavangen  F io rd “.

, M imo pow szechnego  k ryzysu  
w żegludze, u tw orzona w roku 
ub. po lska  lin ja  ok rę tow a G d y ­
n ia— A m ery k a  (statki: „P o lon ja“, 
„K ościuszko“ i „ P u ła sk i“) d z ia ła l­
ności swej nie ograniczyła.

Morze, to potęga —
— i dobrobyt państwa

SPRAWY POLSKI I GDAŃSKA 
W GENEWIE

KRYZYS W ŻEGLUDZE OKRĘTOWEJ
T rw ający  od k ilku  m iesięcy k ry ­

zys w żeg ludze  okrętow ej n a jb a r­
dziej da je  się odczuw ać zw łasz­
cza na lin jach  tran satlan tyck ich .

U P A D E K  SZCZEC I NA 
IDZIE SZYBKIMI KROKAMI

O sta tn io  szereg  tych  linij u n ie ­
rucham ia  w iększość sw ych s ta t­
ków pasażersk ich .

I tak: S cantic — A m erica  L ine 
(linja duń sk a) un ieruchom iła  2 
statk i. „F ryderyk  V III” i „U nited  
S ta te s“, trzeci zaś swói sta tek  p a ­
sażersk i „O skar 11“, przemiano-» 
w ała  n a  tow arow y.



ROZBUDOWA MARYNARKI HANDLOW EJ
Z MYŚLĄ O W O JN IE

D ek larac ja  P a ry sk a  1856r. zn io­
s ła  kaperstw o i o stateczn ie  u su ­
n ę ła  s ta tk i hand low e od udziału  
w  p rześ ladow an iu  h an d lu  i ko ­
m unikacji m orskiej przeciw nika: 
o peracje  ko rsarsk ie  p rzeszły  ca ł­
kow icie w  ręce flo­
ty  w ojennej. Był to 
znaczny  postęp  w 
u p o r z ą d k o w a n iu  
stosunków  n a  m o­
rzu w czasie w ojny 
i z l i k w id o w a n ie  
nadużyć, p o p e łn ia ­
nych  p rzez n iesu ­
m iennych  kupców , 
k tórzy, korzysta jąc  
z b rak u  b ezp o śred ­
niej kontro li w ładz 
w ojskow ych n ad  
operacjam i korsar- 
skiem i, w pogoni za 
najw iększem i pre- 
m jam i, św iadom ie 
nie stosow ali się do 
o b o w ią z u j  ą c y c h  
p r z e p i s ó w  l u b  
w prost uk ryw ali 
część zagarn iętej 
zdobyczy.

Z  drugiej stro ­
ny  reform a o b ar­
czy ła  flotę w ojen­
n ą  ca łym  cięża­
rem  zad ań  k o rsar­
skich. M arynarka  
w ojenna, odczu ­
w ająca  zaw sze w  
czasie w ojny b rak  
jed n o stek  bojow ych, zm uszona zo­
s ta ła  część sił p rzeznaczyć do 
w ykonyw an ia  d rugorzędnych  z a ­
d ań  w ojennych, m ianow icie kor­
sarsk ich . T o zm usiło  ją  do szu­
k an ia  pom ocy w w ykonyw aniu  
tych zadań , tem bardzie j, że w  
zw iązku z rosnącym  obrotem  
m iędzynarodow ym , poczynając  od 
w ojen rew olucy jnych  i napo le ­
ońskich , zw iększenie  tran sp o r­
tu  m orskiego i jego obrony  s ta ­
ło się faktem . Ź ró d łem  pom o­
cy o k aza ła  się znow u m ary n ark a  
handlow a, lecz już w innej for­
mie: s ta tk i handlow e, p rzed  u ży ­
ciem  ich do celów  w ojennych ,

o trzym ują b an d e rę  w ojenną i zo­
s ta ją  zaliczone do m orskich sił 
zbrojnych, p rzechodząc  pod  ko­
m endę w ojskow ą.

T ę  o sta tn ią  form ę często p rzy ­
rów nyw ano do kaperstw a, całk iem

zresz tą  n iesłusznie. M iędzy kape- 
rem  a s ta tk iem  handlow ym , k tó ­
ry p rzeszed ł pod  b an d erę  w o jen ­
ną, jest zasadn icza  różnica: k ap er 
nie p rzes taw ał być sta tk iem  h a n d ­
low ym , [upow ażnionym  do p rze­
śladow an ia  h an d lu  m orskiego 
przeciw nika, i żadnych  innych  
czynności w ojennych  w ykonyw ać 
nie mógł, podczas gdy  sta tek , 
p rzechodząc  pod  ban d erę  w ojen­
ną, o trzym uje kom endę w ojsko­
w ą, zryw a w sze lką  łączność z flo­
tą  hand low ą i s ta je  się okrę tem  
w ojennym , upow ażnionym  do 
w szelk ich  operacji bojow ych.

W  14 la t po zn iesien iu  kap er-

stw a w eszła  n a  forum  m iędzyna­
rodow e sp raw a dopuszczalności 
zam iany  b an d e ry  hand low ej na  
w o jenną  w  czasie  w ojny, W  1870 r. 
Z w iązekP ó łnocno -N iem ieck i zm o­
b ilizow ał w szystk ie  n iem ieckie  

sta tk i h a n d lo w e ,  
k tóre by ły  u zn a ­
ne przez spec ja l­
n ą  kom isję za  n a ­
da jące  się do w o­
jennej służby  po ­
m ocniczej. S ta tk i 
z m i l i ta r y z o w a n e  
otrzym ały  dow ód­
ców z pośród  ofi­
cerów  m arynark i 
w o je n n e j  i za­
p rzes ta ły  operacji 
hand low ych , s łu ­
żąc w yłączn ie  ce­
lom  w o j e n n y m ;  
w łaściciele s ta t­
ków  m ieli być  po 
ukończeniu  w ojny 
w ynagrodzeni za 
u tracone zyski i 
używ an ie taboru . 
R ząd  francusk i za ­
pro testow ał, op ie­
ra jąc  się n a  d ek la ­
racji o zn iesien iu  
k ap e rs tw a  i w ez- 
rząd  ang ie lsk i do 
in terw encji i uk ró ­
cen ia  bezpraw ia . 
E ksperci ang ielscy  
orzekli, że okręty , 
pozostające pod  

rozkazam i w ładz  w ojskow ych nie 
m ogą być uw ażane za kapersk ie .

P rzed  w ojną 1914— 1918 r. m ię­
d zy  p raw n ikam i-in ternacjonalista- 
mi d aw ały  się słyszeć głosy, że 
zam iana  b an d ery  w *czasie w ojny, 
czy to handlow ej n a  w ojenną, czy 
odw rotnie, je s t sp rzeczną [t. d u ­
chem  p raw a“gm iędzynarodow ego. 
P og ląd  ten  p rzew aża ł w A m ery ­
ce i w  A nglji. N ie m ożna p rzy ­
znać m u słuszności: państw o  su ­
w erenne bezsp rzeczn ie  posiada  
praw o zm obilizow ania i zm ilita ­
ryzow ania w szelkiego zn a jd u jące ­
go się n a  jego tery torjum  m ają t­
ku narodow ego i o d d an ia  go do

Olbrzym transatlantycki w suchym doku



dyspozycji dow ództw a sił zbro j­
nych. K onw encja H ask a  1907 r. 
sankc jonow ała  to praw o, u s ta la ­
jąc  zasady  zam iany  b an d ery  h a n d ­
lowej n a  w o jenną w  czasie w oj­
ny. K onw encja  ta  w ym aga tylko, 
by  sta tek , p rzechodzący  pod  b a n ­
d erę  w o jenną, pod lega ł b ezp o ­
średn io  rozkazom  i dz ia ła ł n a  o d ­
pow iedzia lność  państw a , pod b an ­
d e rą  którego p łyn ie , nosił oznaki 
zew nętrzne  okrętów  w ojennych 
k ra ju  o jczystego, p o siad a ł kom en­
d an ta , m ianow anego  p rzez w ła­
dze w ojskow e w sposób, stoso­
w any  do oficerów  m arynark i wo­
jennej, z um ieszczen iem  jego n a ­
zw iska w  roczniku m ary n ark i w o­
jenne j; za łoga  w inna  pod legać  
praw id łom  dyscyp liny  w ojennej 
i we w szystk ich  sw oich d z ia ła ­
n iach  stosow ać się do ustaw  i zw y­
czajów  w ojny m orskiej; s ta tak  w i­
n ien  być w pisany  n a  listę o k rę ­
tów  w ojennych.

U m ow a ta  jest conajm niej n ie­
w y starczająca: nie w skazu je , w
jak im  m iejscu i czasie m oże n a ­
stąp ić  p rzekszta łcen ie , czy ty lko 
w portach 'i w odach  p rzyb rzeżnych  
p ań stw a  przekszta łca jącego , czy 
i w pełnem  m orzu; w  tym  o sta t­
nim  w yp ad k u  — czy podn iesien ie  
ban d ery  w ojennej m oże nastąp ić , 
jeże li s ta tek  w czasie m iędzy 
w yjściem  z w ód ojczystych  a p o d ­
n iesien iem  b an d ery  p rzep ływ ał 
w ody n eu tra lne  lub  zn eu tra lizo w a­
ne, a w razie  rozstrzygn ięcia  po ­
zy tyw nego— czy zam iana ban d ery  
m oże m ieć m iejsce w obliczu n ie ­
przy jac ie la  (jak  angielsk ie  „m iste- 
ry  sh ip s“), czy m a się odbyć po ­
za  jego horyzontem ?

K w estje te m ogą m ieć w ażne 
znaczen ie  prak tyczne, jak  to w y­
k aza ł p rzy k ład  operacji rosyjskich  
krążow ników  pom ocniczych „P e­
te rsb u rg “ i „S m oleńsk“, d z ia ła ją ­
cych na  M orzu C zerw onem , w cza­
sie w ojny rosy jsko-japońsk iej, i ich 
w ycofania.

Ż a d n a  um ow a m iędzynarodow a 
n ie rozstrzyga tych w ątpliw ości, 
a  p raw nicy  nie m ogą uzgodnić  
sw oich  rozb ieżnych  poglądów . Z e  
s trony  państw  m orskich  daje  się 
zauw ażyć tendenc ja  pozostaw ie­
n ia  tych  kw estji otw artem i.

W o jn a  1914— 1918 r. doprow a'4 
dziła  do bardzo  szerokiego stoso­
w an ia  sta tków  hand low ych  do 
celów w ojennych, oczyw iście po

zm ianie p rzez te sta tk i b an d ery  
handlow ej na  w ojenną. T raw lery , 
k rążow nik i pom ocnicze (konw ój), 
z ak ład acze  m in, aviso, sta tk i sz ta ­
bow e i t. p. rekru tow ały  się p rze ­
w ażnie  z „cyw ila“.

Jach ty  parow e, sta tk i rybackie, 
szybkie  s ta tk i pasażersk ie  i w o- 
góle sta tk i, k tóre  m ogły się nadać  
do pom ocniczej służby  w ojennej 
m orskiej, o trzym yw ały  b an d erę  
i k om endę  w ojenną. O k aza ły  one 
n iem ałą  pom oc przy oczyszczaniu 
obszarów  w odnych  od m in i w 
w alce z łodziam i podw odnem i; 
liczba  ich znacznie  w zrosła z chw i­
lą  p rzy s tąp ien ia  S tanów  Z jed n o ­
czonych A m . Półn. do Koalicji. 
O becnie , p rzy  pow ażnem  lanso ­
w aniu  ogran iczen iu  zbrojeń  m or­
skich, p ań stw a  m orskie zw racają  
b aczn ą  uw agę na rozbudow ę flo­
ty handlow ej i k ie ru ją  n ią  tak, 
by  okaza ła  się poży teczną w cza­
sie w ojny. Nie po ruszając  naw et 
sp raw y  p rzyda tnośc i floty h an d lo ­
wej do d rugorzędnych  celówT w o­
jennych , na leży  naw iasem  zazna­
czyć, że w czasie w ojny p o siad a ­
nie znacznego  tonażu  handlow ego 
okazu je  się bardzo  w ażnym  czyn­
nikiem ; bez p rzesady  m ożna po ­
w iedzieć, że w zw ycięstw ie koa­
licji ogrom ną rolę g rał tonaż 
transportow y, bez k tórego A ng lja  
by łab y  w ygłodzona, a ko n ty n en t 
eu ropejsk i pozbaw iony pom ocy 
am erykańsk ie j.

Jeszcze na długo p rzed  w ojną 
p ań stw a  m orskie, w p rzew idyw a­
niu konieczności p o siad an ia  to n a­
żu pom ocniczego w czasie w ojny, 
subsyd jow ały  Bbudow ę statków  
handlow ych  z m yślą  o p rzystoso­
w aniu  ich do po trzeb  w ojennych. 
O czyw iście, subsyd ju jąc  budow ę 
sta tk u  handlow ego, w ładze  p a ń ­
stw ow e zastrzegają  sobie kontro lę 
p lanów  i w ykonan ia  budow y. 
C hodzi tu o szybkość sta tku , 
k tó ra  m ogłaby  być odpow iedn ia  
d la  k rążow n ika  pom ocniczego, 
w zm ocnienie pokładów , dopusz­
czające za instalow an ie dzia ł i t. p.

N a budow ę niek tórych  sta tków  
angielsk ie  tow arzystw o C unard  
L ine o trzym yw ało  od sw ojego

rządu  subsyd jum  do w ysokości 
60%  kosztów  budow y. W  Rosji 
zn an a  F lota O cho tn icza  b y ła  rów ­
nież flotą hand low ą, rozbudow y­
w aną  z m yślą  o użyciu  jej do ce­
lów w ojennych . O ficeram i n a  s ta t­
kach  tej floty by li oficerow i re ­
zerw y m arynark i w ojennej, co 
znaczn ie  up raszczało  m ilita ryza­
cję stątków . P rąd  ten  po dośw iad­
czen iach  w ojny 1914 — 1918 r. 
w zm ógł się. P ra k ty k a  tej w ojny 
dow iodła, że m ary n ark a  w ojenna 
jest zm uszoną sięgnąć do m ary ­
nark i handlow ej po jednostk i służ­
by pom ocniczej, u trzym an ie  k tó ­
rych  w czasie pokoju  jest drogie, 
bo n iep rodukcyjne.

U tracona łączność m iędzy flotą 
w ojenną i hand low ą znow u się 
naw iązu je . P lanow a, dobrze p rze ­
m yślana  rozbudow a m arynark i 
handlow ej w zm acnia państw o nie- 
ty lko gospodarczo, lecz i m ilita r­
nie. P raw d a  ta  n ie rzuca  się w 
oczy w obec tak  różnych  ch a rak ­
terów  obu flot, lecz g łębsze za­
stanow ien ie  się nad  h isto rją  w oj­
ny i zw ycięstw a 1918 r. da je  w y­
raźn ą  o rjen tację  i w skazów ki. Po 
osta tn ie j w ojnie w S tanach  Z je d ­
noczonych pow ażnie  zastan aw ia­
no się nad  tern, czy u p aństw o­
wić stocznie okrętow e, aby sko­
ordynow ać pod  nadzorem  p a ń ­
stw ow ym  rozbudow ę obu flot — 
hand low ej i w ojennej, a na  w y­
p ad ek  móc n iezw łocznie p rzy s tą ­
pić do budow y statków  pom oc­
n iczych d la  floty w ojennej.

Z e  w zględów  gospodarczych  
zan iechano  tego zam iaru , lecz 
ustanow iono  łączność m iędzy za­
m ierzeniam i rozbudow y w obu 
k ie runkach . W  ten  sposób jed ­
nostki p ływ ające , p rzeznaczone 
d la  kom unikacji handlow ej, są 
zbudow ane zgodnie z w ym aga­
niam i, staw ianem i im jako  p rzez­
naczonym  do uży tku  w czasie 
w ojny w charak te rze  jednostek  
pom ocniczych.

Z rozum iano , że flota hand low a 
jest źródłem , z którego w czasie 
w ojny m ożna czerpać  pom oc d la  
siły  zbrojnej.

HENRYK BROSZKIEWICZ
Kpt. rez. mar. woj-

SILN A  F L O TA  TO  6 W A R A N TK A
mocarstwowego rozwoju Państwa



Gdynia w roku 1930
RUCH STATKÓW i OBRÓT TOWAROWY

O  rozw oju ruchu  sta tków  w G d y ­
ni św iadczą  następu jące  cyfry, ze­
staw ione przez U rząd  M orski w 
G dyni: w r. 1930 zaw inęło  do por­
tu 2.238 sta tków  (w tem  bez ła ­
dunku  1.620, z ład u n k iem  618), 
co w porów naniu  z r. 1929— 1.567 
sta tków  (bez ład . 1.286, z ła d u n ­
kiem  282), da je  zw yżkę w ilości 
671 statków . W yszło  z G dyn i w 
r. 1930 — 2.219 sta tków  (z czego 
bez ład . 537, z ład . 1.682), p o d ­
czas gdy w r. 1929 w yszło 1.575 
sta tków  (bez ład . 249, z ład . 1.326), 
s tąd  zw iększenie  o 644 statki, 
z czego gros p rzy p ad a  n a  sta tk i 
z ład u n k iem  ( +  356).

U dzia ł poszczegó lnych  flag 
k sz ta łto w ał się procentow o w n a ­
s tępu jący  sposób (w naw iasie  dane
za r. 1929). szw edzka 23,43%  (24,5), 
po lska  17,58 (10), n iem iecka 13,27 
(12,6), d u ń sk a  9,46 (13,1), francu ­
sk a  7,17 (10,8), am ery k ań sk a  7,16 
(5,3), no rw eska 6,36 (6,6), ło tew ska 
6,03 (7,5), ang ie lska  3,05 (3.9), fiń­
sk a  1,33 (1,7), e s tońska  1,14 (0,7), 
inne  flagi, jak  belg ijska, czechosło ­
w acka, austrj acka, gdańska , grecka, 
ho lenderska , japońska , litew ska, 
p e rsk a  i w łoska  — łączn ie  1,84%. 
C harak te ry stycznym  jes t znaczny  
w zrost udzia łu  sta tków  polskich  
(w roku 1929 flaga po lska  s ta ła  
n a  5 m iejscu, a w  r. 1930 n a  2

m iejscu) oraz obniżenie p rocen to ­
w ego u d z ia łu  w szystk ich  w ażn ie j­
szych  flag z w yjątk iem  am ery ­
kańsk iej.

O gólny  obró t tow arow y przez 
port gdyńsk i zw iększy ł się w r. 1930 
o803.117,3ton i w y n ió sł3.625.745,9
ton, z czego na  im port p rzy p ad a  
504.244,2 ton, a n a  eksport 
3.121.630,6 ton. W  zakresie  p rzy ­
w ozu n a jw ażn ie jszą  pozycję s ta ­
nowi złom żelazny  (272.479 ton),

Przyszła stolica Pomorza
G d y n ia  rozbudow ując  się w  

szybkiem  tem pie, sta je  się coraz 
bardzie j na tu ra ln ą  sto licą Pom o- 
rza.

O to  w kró tce n astąp i zm iana  
s iedziby  Izby P rzem ysłow o-hand ­
lowej w G rudziądzu , k tó ra  p rz e ­
n iesiona  zostan ie  do G dyn i i no ­
sić będz ie  nazw ę: „Pom orsk iej
Izby P rzem ysłow o - hand low ej w  
G d y n i“.

Izba będzie  się m ieściła  w e 
w łasnym , specja ln ie  na ten  cel 
w ybudow anym  gm achu.

S. S. „WARSZAWA“

Statek pasażerski Polsko-Brytyjskiego Towarzystwa, kursujący 
między Gdynią a Londynem.

tom asyna  (85.315,4), ryż surow y 
(46.864,5), ru d a  że lazna  (41.289,9), 
sa le tra  w ap ien n a  (13.990,8), fos­
foryty (13,835), p iry ty  (10,973). 
N ajw ażn ie jszą  pozycją  w w yw o­
zie p rzez G dyn ie  jest w ęgiel, k tó­
rego eksport w yn iósł 2.808.828 
i k ierow ał się do Szw ecji (45,8% ),
N orw egji (17,7%)» D anji (15,82% ). 
F in land ji [(6,8% ), Łotw y (4,4% ), 
F rancji (3,1% ), N iem iec (2,1% ), 
Belgji (1,8% ). H o land ji (1,2% ).

D rugie m iejsce w eksporcie  za j­
m uje cuk ier — 89.764,7 ton (wyw. 
do L ondynu), w ytłoki b u raczane  
15.196,1 (do St. Z jed n . i Szw ecji), 
bekony  11.196,7 (do A nglji), m ą­
ka  ryżow a 9.309 (do N orw egji 
i A nglji), koks 8.871,5, żyto 8.258,4, 
ryż tłuszczow y 6.528,4, siarczan  
am onu 3.086,3, drzew o 2.058,3, 
sól 2.000, sól potasow a 1.984,4, 
m asło  1.469,8, szynki 1.057,9, ja ja  
484,2 tony.

„ D A R  P O M O R Z A “

Szkolny statek marynarki handlowej ofiarowany społeczeństwu przez 
Wojewódzki Komitet Floty Narodowej w Toruniu.



MORSKA POT ĘGA ANGLJI  KRUSZEJE
K ilka p ism  lo n d y ń sk ich  zam ie­

ściło  w  osta tn ich  czasach  a la r­
m ujące arty k u ły  o w ydatnem  
o słab ien iu  po tęg i m orskiej w 
A nglji.

M iędzy innem i na  łam ach  „D a­
ily T e le g ra p h “ jed en  z n a jlep ­
szych  znaw ców  spraw  m orsk ich  
p. H ek to r B yw ater, zam ieścił a r­
ty k u ł, w  k tó rym  analizu je  pow o­
dy  o słab ien ia  ang ielsk iej potęgi 
m orskiej.

Z d an iem  jego w ojenna  flota 
ang ie lska  p o siad a  ogrom ny od ­
se tek  zu p e łn ie  p rzes ta rza ły ch  
okrętów , k tó rych  nie zastępu je  się 
now em i.

R ząd  S ocjalistyczny  zan ied b a ł 
kw estję  u lepszeń  w e flocie. Z a  
dw a la ta  31 krążow ników  ang ie l­
sk ich  będzie  zu pe łn ie  nie do u- 
ży tku , gdyż o siągną one gran icę 
16 lat służby.

Ł odzie  podw odne, k tó re  m iały  
być  skonstruow ane w roku  b ie ­
żącym , zn a jdu ją  się ty lko  w  p la ­
nach  i zbudow ane  w  term in ie  nie 
będą .

R ząd  M acdonalda  n ie  objaw ia 
bynajm n ie j chęci w ykorzystan ia  
ty ch  upraw nień , jak ie  d a ł mu 
lo n dyńsk i trak ta t m orski.

D la porów nania , au tor p rzy ta-

Traktat angielsko —  turecki

P o d p isan y  w dn. 1 m arca  1930 r. 
tra k ta t hand low y  i um ow a n a ­
w igacy jna  ang ie lsko-tu recka  zo­
s ta ła  rozciągnięta  na  szereg  b ry ­
ty jsk ich  kolonij i posiadłości.

Flota wojenna 
Rosji sowieckiej I Niemiec

W ed łu g  osta tn ich  danych  so ­
w iecka  flota w o jenna p rzed s ta ­
w ia  się następująco : na m orzu 
B ałtyckiem : 4 pancern ik i, 2 k rą ­
żow niki, 32 to rpedow ce i kontr- 
to rpedow ce, 1 1 łodzi podw odnych . 
N a  m orzu cżarnem : 4 krążow niki, 
6 to rpedow ców  i Sp łodzi p o d ­
w odnych.

Flo ta  w o jenna  n iem iecka sk ła ­
d a  się: z 8 p an cern ików  i 29 to r­
pedow ców  i kontrto rpedow ców .

cza dane  o flocie francuskiej.
N iedaw no F rancja  p rzy s tąp iła  

do budow y now ego krążow nika  
o po jem ności 23000 ton a poza- 
tem  zam ierza w ypuścić  na w ody

E g ip s k a  R a d a  M in is tró w  z a tw ie r d z i ł a  
p r o je k t  u k ł a d u  m ię d z y  r z ą d e m  e g ip s k im , 
a  n o w o z a ło ż o n e m  T o w a r z y s tw e m  Ż e g lu g i  
„ A le x a n d r i a  N a v ig a t io n  C o m p a n y “ .

U k ła d  t e n  o p i e r a  s ię  n a  n a s tę p u ją c y c h  
z a s a d a c h :

1) R z ą d  u d z ie l a  n a  p r z e c i ą g  10 l a t  k o n ­
c e s j i  w y m ie n io n e m u  p r z e d s i ę b io r s tw u ,

2 ) T o w .  Ż e g lu g i  z o b o w ią z u je  s ię  p r z e ­
w o z ić  r o c z n ie  10 .000 to n  m a te r j a łu  k o l e ­
jo w e g o  i 100 .000  to n  w ę g la  p r z e z n a c z o ­
n e g o  d l a  w ła d z  p a ń s tw o w y c h .  C y fry  te  
p r z e d s t a w ia j ą  r o c z n ie  o k o ło  c z w a r tą  c z ę ś ć  
z a k u p ó w  p a ń s tw o w y c h  w y m ie n io n y c h  t o ­
w a r ó w . K a lk u la c j a  w y s o k o ś c i  s ta w e k  t r a n ­
s p o r to w y c h  o p ie r a ć  s ię  b ę d z ie  n a  p o z io ­
m ie  f r a c h tó w  n o to w a n y c h  n a  g i e łd z ie  lo n ­
d y ń s k ie j  p o d  n a z w ą  „ B a l t i c “ .

3) R z ą d  u d z i e l a ć  b ę d z ie  T o w a r z y s tw u  
s u b w e n c y j ,  u z a le ż n io n y c h  p o d  w z g lę d e m  
w y s o k o ś c i  o d  w ie lk o ś c i  u s k u te c z n io n y c h  
t r a n s p o r tó w .

4) Z e  s w e j  s tr o n y  „ A le x a n d r i a  N a v ig a ­
t io n  C o m p a n y “ z o b o w ią z u je  s ię :

a )  d o  p o s ia d a n i a  w  p ie r w s z y m  ro k u  2 
o k r ę tó w  e g ip s k ic h ,  a  w  c ią g u  9  l a t  6  o k r ę ­
tó w  e g ip s k i c h  ł ą c z n e g o  to n a ż u  n a jm n ie j  
3 0 .0 0 0  to n ,

b )  z a t r u d n ie n i a  w  c ią g u  5 l a t  in ż y n ie -

Tragedia parowca „Baden”
W  H am b u rg u  p rzed  sądem  s ta ­

nęła  załoga parow ca „B aden“ 
z k ap itan em  tego okrętu  K ollinem  
n a  czele, oskarżona o spow odo­
w anie śm ierci i kalec tw a 60 ludzi.

W  p aźdz ie rn iku  ubiegłego roku 
parow iec „B aden“ w yruszy ł z po r­
tu  Rio de Janeiro; k ap itan  portu 
udzie lił pozw olen ia  w y jazdu  pod 
dw om a w arunkam i. O to  k ap itan  
K ollin m usia ł p rzy rzec  iż nie w eź­
mie na  p o k ład  sw ego okrętu  ż a d ­
nego p asażera , zam ieszanego  w po ­
litykę; a dalej, że m ijając fort 
S an ta  C ruz będzie  zw racał u w a­
gę n a  sygnały .

T ym czasem , gdy „B aden“ zn a j­
dow ał się w od leg łości 100 m e­
trów  od ow ego fortu, n a  po k ład  
ok rę tu  sp ad ł granat* k tóry  spo ­
w odow ał śm ierć, lub  kalec tw o 
60 ludzi.

Św iadkow ie brazy lijscy  tw ier­
dzą, iż n ask u tek  w iadom ości o tern,

jeszcze w r. b. dw a m niejsze k rą ­
żow niki, k ilka łodzi podw odnych  
oraz k ilka  sta tków  m niejszych  
z kategorji nie pod legającej o- 
graniczeniom .

ró w , m a r y n a rz y  i u r z ę d n ik ó w  w y łą c z n ie  
n a ro d w o ś c i  e g ip s k i e j .  K a p i ta n o w ie  o k r ę ­
tó w , n a c z e ln i  in ż y n ie ro w ie  i o f ic e ro w ie  
m a ją  b y ć  n a r o d o w o ś c i  e g ip s k ie j  w  c ią g u  
7 l a t  o d  u d z ie l e n ia  k o n c e s j i ,

c) b e z p ła tn e g o  s z k o le n ia  n a  s w y c h  o k r ę ­
t a c h  u c z n ió w  p r o p o n o w a n y c h  p r z e z  r z ą d ,

d )  o d s tą p i e n ia  o k r ę tó w  r z ą d o w i  e g ip ­
s k ie m u  z a  w z a je m n ie  u s ta lo n e m  o d s z k o ­
d o w a n ie m  w  r a z ie  p o t r z e b y  p r z e p r o w a ­
d z e n ia  p e w n y c h  r o b ó t  p u b l ic z n y c h ,

e )  b e z p ła t n e g o  p r z e w o z u  p r z y  k a ż d y m  
o d je ź d z i e  o k r ę tu  o k o ło  2 0  to n  to w a ró w  
w z g lę d n ie  p r o d u k tó w  e g ip s k ic h ,  p r z e z n a ­
c z o n y c h  n a  w y s ta w y  lu b  d l a  p r o p a g a n d y ,

f) p r z y j ę c ia  n a  s łu ż b ę  z d a tn y c h  o f ic e ró w  
i i n ż y n ie ró w  o k r ę to w y c h ,  z n a jd u ją c y c h  s ię  
w  n a d m ia r z e  w  a d m in i s t r a c j i  p a ń s tw o w e j ,

g )  z g o d y  n a  z a m ia n o w a n ie  p r z e z  r z ą d  
d e le g a t a ,  k tó ry  b ę d z ie  m ia ł  p r a w o  u c z e s t ­
n i c z e n ia  'w  z e b r a n i a c h  R a d y  N a d z o r c z e j  
i W a ln e g o  Z e b r a n i a  b e z  w y d a w a n ia  s w e ­
g o  s ą d u  p o d c z a s  t y c h  z e b ra ń ,

h )  z ło z e n ia  k a u c j i  lu b  g w a r a n c j i  w  w y ­
s o k o ś c i  F . e g . 10.000. N ie w y p e łn ie n i e  
p r z e z  t o w a rz y s tw o  z a s t r z e ż e n ia  d o ty c z ą ­
c e g o  o k r ę tó w  t a k  p o d  w z g lę d e m  i lo ś c i ,  
j a k  t e r m in u  s p o w o d u je  c o fn ię c ie  k o n c e s j i  
o r a z  u t r a t ę  s u b w e n c j i  z a  ro k , w  k tó ry m  
k o n c e s j ę  a n u lo w a n o .

Proces morski w Hamburgu
że n a  pok ładzie  „B adenu“ jed n ak  
zn a jdu je  się pasaże r „po lityczny“ , 
z fostu dano  3 sygnały , w zyw a­
jące  s ta tek  do p rzerw an ia  ku rsu .

G dy to nie pom ogło, rzucono 
granat.

K ap itan  K ollin s ta ł w ięc pod 
zarzu tem  n iedo trzym an ia  obu w a ­
runków .

T w ierdzi on, że p rzy jął, copraw - 
d a  p rzed  sam ym  w yruszeniem  
s ta tk u  na  po k ład  sw ego znajo­
mego, ale nie w iedzia ł, iż jes t za­
m ieszany  politycznie. Sygnałów  
zaś nie zrozum iał. N ie n a raża łb y  
okrętu  na n iebezp ieczeństw o.

Z ezn an ia  K ap itan a  o sygna łach  
potw ierdzili oficerow ie załogi. I oni 
n ie zw rócili uw agi n a  znaczenie  
znaków  z fortu  S an ta  Cruz.

P rocesow i p rzysłuch iw ały  się 
tłum y m arynarzy , żyw o kom en tu ­
jąc  okoliczności tragedji.

Bandera egipska powieje na morzach świata



MORSKA SIŁA ZBROJNA -  
-TO POTĘGA POLSKI

Idea tw orzen ia  i rozbudow yw a­
n ia  Polskiej M arynark i W ojennej 
nie zna jdow ała  d o tąd  ani obecnie 
nie znajdu je  należy tego  za in te re ­
sow an ia  i zrozum ienia  w spo łe ­
czeństw ie na- 
szem , zarów no 
w sferach , któ- 
reby  znaczn ie  
m ogły p rzyczy­
nić się m aterja l- 
nie do rozw oju 
m arynark i, jak  
i w tych  sferach 
sp o łe c z e ń s tw a , 
k tóre m oralnie 
m ogłyby p rzy g o ' 
tow yw ać g run t 
pod  rozbudow ę 
p o l s k ie j  f lo ty  
w ojennej.

P rzyczyny  te 
tkw ią  w h isto ­
rycznym  b raku  
z a m i ło w a n i  a i 
zau fan ia  narodu  
po lsk iegodo  m o­
rza i p o l i t y k i  
m orskiej oraz w 
n ie d o c e n  i a n iu  
d o b ro d z ie  j s t w 
tego m orza, ja ­
ko n ieodzow ne­
go czynn ika  mo- 
c a r  s tw o w e g o  
stanow iska  p a ń ­
stw a polskiego, 
tak  pod w zglę­
dem  po litycz­
nym  jak  i eko­
nom icznym .

Pob ieżny  p rze ­
g ląd  h istorji P o l­
ski w  zupełności 
po tw ierdza  p o ­
w yższy pogląd , 
p o m im o ,  że  
w skazu je  cały 
szereg  oderw a­
nych  w ysiłków  
n a j w ię k s z y c h  
n aszy ch  królów  
i w odzów  ku 
utrw alen iu  p anow an ia  n a  B ałtyku 
przez organizow anie obrony m or­
skiej.

W ysiłk i te je d n a k  są p rze jaw em  
rozum u s tanu  i w oli poszczegól­

nych  jednostek  w różnych okre­
sach h istorji P olski, a b ęd ąc  n ie­
zrozum iane przez ogół obyw ateli, 
sta ją  się ep izodam i pojedyńczem i. 
T o  też p rzez b rak  ciągłości, w y­

siłki te nie są  w stan ie  stw orzyć 
sta łe j fliń ji państw ow ej polityki 
m orskiej.

Jednakże  te poszczególne ep i­
zody m ocniejszego w ład an ia  m o­

rzem  i zdolności obrony  tego m orza, 
stw ierdzają , że w łaśn ie  w iążą się 
one ściśle z na jśw ietn iejszem i okre­
sam i rozkw itu  m ocarstw ow ej po ­
tęgi Państw a. G łębsza  zaś ana li­

za  tych dziejów  
w ykazuje , że s ą  
one g łó w n y m  
p ie r w ia s tk i e m  
potęg i i chw ały  
P o lsk i w tych  
okresach.

O to k o n sp ek ­
ty  w ny z a r y s  
dziejów  po lityk i 
m orskiej daw ­
nej Polski:

Już od po czą t­
ków  i s t n i e n i a  
P a ń s t w a  P o l­
skiego w idzim y 
dążen ia  naszych  
królów  do po ­
siad an ia  m orza. 
M ieszko I, Bo­
lesław  C hrobry , 
B olesław  K rzy­
w ousty  -1-*- s ta ­
czają  w alk i z 
p ru sak am i o P o­
morze, u trw ala ­
ją  tam  swoje 
w p ły w y  po li­
tyczne i k u ltu ­
ralne. Już w ro­
ku 997, za Bole­
sław a C hrobre­
go, Św ięty W oj­
ciech p ł y n i e  
W isłą, jako  rze­
ką  po lską  do 
p ras ta re j o sad y  
słow iańsk iej — 
G d ań sk a , ja k a  
do p o l s k i e g o  
portu, u d a jąc  się 
z m isją  n aw ra ­
can ia  p o g a ń ­
s k i c h  p r u s a ­
ków.

Z m ie n n e  są  
losy Pom orza, 
p rze ś lad o w an e ­

go od w ieku XIII, p rzez zaborczy  za­
kon k rzyżaków ,k tórzy  podpozo rem  
tęp ien ia  pogaństw a w śród p ru sa ­
ków, zw raca ją  oręż p rzeciw  Polsce, 
chcąc zag rab ić  d la  siebie Pom orze.

NA J A C H C I E  „ W IT E Ź ”
i.

0  b ia łosk rzyd ł y ,  leć w bezkresy,
Z a lba t ros ami  w i c h e r  goń!
Tam,  gdzie ha rcu ją  wodne biesy
1 huczy g r o m em  m or s ka  toń:

Do k ra ju  p ięknej  Doloresy,
Czy tam,  gdz ie  w l odach z iemi  skroń,
Czy tam,  gdzie kwi tnę  aloesy 
I z m an gu s ta nó w  sp ł ywa  woń...

N iedośc ign iony ,  lekki ,  lo tny 
Poś ród k łę b iących  się s t raszyde ł  
Nieś mię, „ W i t ez iu “ , w bajk i  świat.. .

Niecha j  mię uśpi  pęd zaw ro tny  
Two i ch  potężnych b ia łych s k r z y de ł  
I zn i kn ie  pamięć  bu rz  i lat!

II.

Za s inem morzem,  hen daleko,
Gdzie s ł ońce n igdy  nie zachodzi ,
Za s iódmą górą,  s iódmą  rzeką 
J es t  s ta ry  zamek  w ska lne j  grodzi .

Pod czu jną  wró żk i  złej opieką,
K ró lewna śp iąca i kwia t  młodz i  —  
M ieczami  smoka  n/a ś m ie rć  sieką...
W m i l o wych  bu tach kot  t am chodz i  
I w i l k  że lazny wy je  w borze...

Na owych  lądów złote zorze 
S k ie r u ję  żagle twe ochotnie 
I będę p ł yną ł  j a k  duch  w jaśni . . .

W tęczowy  k raj  ten świata baśni  
Nieś mię, „ W i t e z iu “ ...

Bezpowrotn ie .

MARJUSZ ZARUSKI
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W  roku 1410 po k lęsce zakonu  
pod  G runw aldem , rycerstw o p o l­
skie zajm uje G dańsk , a hufce po l­
skie dociera ją  aż do brzegów  
m orza.

W  roku 1433 ^w ojska  polskie 
znów  dochodzą  do m orza, a ra ­
dość z tego pow odu je s t tak  w ielka, 
że rycerze czerp ią  w odę m orską 
i na p am ią tk ę  zab ie ra ją  ją  do fla­
szek, [aby zaw ieźć ją  po tem  do 
sw oich, n a  p am ią tk ę  w ypraw y.

A k tem  z d n ia  6 m arca  1454 r. 
król polski, K azim ierz Jag ielloń­
czyk, na  p rośbę zakonu  p rzy łącza  
do Polski pod sw oje berło  Pom o­
rze, P rusy , Z iem ię C hełm ińską  
i M ichałow ską z G dańsk iem  na 
czele.

F ak t ten  by ł początk iem  trzy ­
nasto le tn ie j w ojny, k tó ra  zadecy- 
dow ała  osta teczn ie  o dostęp ie  Pol­
sk i do m orza. Król w  nagrodę za 
d z ie ln ą  postaw ę g d ań szczan  i^nie- 
szczędzen ie  krw i oraz m ają tk u  
d la  obrony P om orza p rzed  za le ­
wem  krzyżactw a, n a d a ł G d ań sk o ­
w i w r. 1457 p raw a w olnego m ia­
sta. W ojna  ta  zakończy ła  się p o ­
kojem  toruńsk im  w  r. 1466, n a  
m ocy którego P o lska  s ta ła  się 
w ład czy n ią  ujść W isły  i o parła  
się o m orze, odzysku jąc  Pom orze 
Polskie z G dańsk iem , ziem ię C heł­
m iń sk ą  i M ichałow ską, M alborg, 
Sztun , E lbląg , T o lkem it i W arm ję. 
P ru sy  K siążęce pozosta ją  p rzy  za ­
konie, jako  lenno Polski. T en  stan  
rzeczy* pod  w zględem  u k sz ta łto ­
w an ia  się granic, a częściow o i pod 
w zględem  po litycznym  przetrw ał 
do końca XVIII w.

K ról Z y g m u n t A u g u st w r. 1561 
tw orzy zaczątk i polskiej floty w o­
jenne j p rzez ustanow ien ie  okrętów  
strażn iczy ch  d la  w alki z okrętam i 
n ieprzy jacielsk iem i. S ław nym  jes t 
w ów czas tw órca kró lew skich  k a ­
p rów  i [ich adm ira ł S ierpinek. 
W ów czas to pow staje  obrona m or­
sk a  i b an d e ra  — znak  w ojenny 
polskiej m arynark i.

K ról S tefan  Batory, w ielki w ódz 
i polityk , rozum iejąc konieczność 
o b ro n y  m orskiej, jako  nieodzow ­
nego w arunku  m ocarstw ow ego 
stanow iska  Polski, o rgan izu je  flo­
tę w ojenną i o tacza ' ją troskliw o­
ścią. R ów nocześnie w alczy o u- 
trzym an ie  w pływ ów  sw oich w 
G dańsku .

Król Z y g m u n t III tw orzy i roz­
po rząd za  po tężną  flotą w ojenną. 
Z a  jego to p anow an ia  hetm an

C hodkiew icz s tacza  zw ycięskie 
w alk i z flotą szw edzką. Z a  jego 
panow an ia  b u d u ją  się okręty  
o po jem ności sięgającej od 200 do 
300 ton, a naw et n iek tóre  — do 
400 ton. O k rę ty  te uzbro jone są  
w  20 dzia ł każdy.

T a  flota w ojenna s tacza  sław n ą  
w dzie jach  w ojen po lsk ich  b itw ę 
m orską pod  O liw ą. T u  dn ia  28 
lis to p ad a  1627 r. pod dow ództw em  
A d m ira ła  D ickm ana, P o lska  F lota 
W o jen n a  rozgram ia po tężną  Flotę 
S zw edzką. P o lscy  m arynarze  sk ła ­
d a ją  u stóp króla szw edzkie  b an ­
dery  i m iecz adm iralski. Bitwa 
ta  stanow i p ięk n ą  i b o ha te rską  
p am ią tk ę  w  dziejach naszej m a­
rynark i w ojennej.

N astępnym  królem , k tórem u bli­
ską  b y ła  budow a i rozrost floty 
w ojennej, b y ł król W ładysław  IV, 
k tóry  przez całe  sw oje panow an ie  
zw alczał zew nętrzne  i w ew nętrzne 
trudności, aby po litykę m orską 
u trzym ać na  w łaściw ym  poziom ie. 
Jest to osta tn i m onarcha, k tóry  
p ragn ie  silnej floty. Lecz opór 
w ew nętrzny  oraz pokój ze Szw e­
dam i, zaw arty  w O liw ie w  r. 1660 
k ładzie  k res “realnym  dążen iom  
Polski do u trzym an ia  potęg i m or­
skiej i silnej floty, co n astępn ie  
tak  n ieszczęśliw y w pływ  w yw iera 
n a  dalszych  losach P aństw a, u za ­
leżn ia jąc  je politycznie i ekono­
m icznie od obcych  m ocarstw .

O d tąd , aż do rozbiorów  Polski, 
zn ika  p o lska  b an d e ra  w ojenna 
z pow ierzchn i m orza. M orze po ­
zostaje  bezbronne, n iew ykorzy­
stane.

D opiero w yzw olenie O jczyzny  
naszej z k a jd an  niew oli począ t­
ku je  now ą erę w dzie jach  P o ls­
kiej F lo ty  W ojennej. O to z m gieł 
zapom nien ia  w ynurza  się znów 
na  pow ierzchnię  m orza polski 
ok rę t w ojenny, pow staje zaczątek  
floty w ojennej.

D ekretem  z dn ia  28 listopada 
1918 r. N aczelnik  P ań stw a  i N a­
czelny W ódz W ojsk  Polskich , 
M arszałek  Józef P iłsudsk i rozka­
zał u tw orzyć Po lską  M arynarkę  
W o jen n ą  z dniem  28 lis to p ad a  
1918 roku.

R ozkazem  tym  N aczeln ik  P a ń ­
stw a w skrzesza  h is to ryczne ideje 
d ążen ia  P ań stw a  Polskiego do 
m orza oraz u trzym an ia  orężem  
tego w yjścia  na  św iat, jak iem  jest 
posiadan ie  w olnego dostępu  do 
m orza.

O rężem  tym  zab ezp ieczającym  
nasze  w ybrzeże  m orskie oraz z- 
w iązane  z n iem  drogi w olnego h a n ­
d lu  zagranicznego, k tórego roz­
kw it stanow ić m a o po tędze  R ze­
czypospolitej oraz dobrobycie  jej 
obyw ateli, m a być  M arynarka  
W ojenna.

B udow a m ary n ark i ^w o jenne j 
i rozwój jej do poziom u, k tó ryby  
odpow iada ł potrzebom  m ilitarnym  
i ekonom icznym  P o lsk i w spół­
czesnej nie m oże obecnie opierać 
się w yłączn ie  n a  m ożliw ościach 
gospodarczych  rządu . O krę ty  w o­
jenne  i ich uzbro jen ie  są kw estją  
o lbrzym ich nak ładów  p ien iężnych  
w stosunku  do innych  w ydatków  
państw ow ych. W idzim y, że tak  
po tężne  pod w zględem  ekono­
m icznym  i gospodarczym  Państw o, 
jak  przedw ojenne N iem cy, m u­
siały oprzeć rozbudow ę swojej 
potężnej m arynark i w ojennej nie- 
tylko n a  m ożliw ościach finanso­
w ych rządu, ale głów nie n a  w y­
siłkach  ogółu obyw ateli, którzy 
św iadom i znaczen ia  d lalpo tęg i ich 
P ań stw a  silnej m arynark i, nie 
szczędzili na jw iększych  w ysił­
ków, by  pom óc rządow i do jej 
budow y.

T em bardz ie j w Polsce odrodzo­
nej, k tó ra  je s t dopiero  w stad jum  
organ izow an ia  i u trw alan ia  swego 
by tu  gospodarczego  i ekonom icz­
nego, trudno  na d łuższą  m etę 
spodziew ać się rea ln iejszych  w 
tym  k ie ru n k u  budow y m orskiej 
siły zbrojnej nak ładów  finanso­
w ych, tern w ięcej, jeśli się w eź­
mie pod uw agę p rzeżyw any  i p rzez 
nas św iatow y k ryzys gospodarczy.

A  je d n a k  pozostaw ien ie  m ary ­
nark i w ojennej w do tychczaso ­
w ych w aru n k ach  jej rozbudow y 
zag raża  nam  coraz pow ażniej po­
litycznie. C zas p racu je  tu d la  nas 
coraz bardziej n a  n iekorzyść, jeśli 
się b ierze pod  uw agę zbrojenia 
n a  m orzu pnaszych  sąsiadów  za­
chodnich  i w schodnich.

To też dziś, tern w ięcej po ­
trzebne  jest p rzypom nien ie  i up rzy ­
tom nienie sobie znanych  pow szech­
nie z h isto rji P ań stw a  naszego  
faktów , k tóre będąc  ow ocem  n ie­
znajom ości i n iedocen ian ia  zn a ­
czen ia  sp raw  m orsk ich  przez czyn­
niki rządzące  państw em , lub  też, 
będ ąc  w ynik iem  m niej lub  w ię­
cej sku tecznych  usiłow ań tych 
czynników  w dziedz in ie  rozwoju 
po lityk i m orskiej— osłab iały  pań-



stw onaszeekonom iczn iejw ew nątrz , 
oraz podw aża ły  au to ry te t tego 
p ań stw a  n azew nątrz , Sprow adza­
jąc  przez to od strony  bezbronn ie 
o tw artego  m orza w rogów  rozkw i­
tu  h an d lu  polskiego i k usząc  n ie­
przy jac ió ł do  odeb ran ia  nam  nie- 
bron ionego  dostępu  do m orza.

Z b ęd n em  w y­
da je  się tw ier­
dzenie , że dziś 
po odzyskan iu  
n ie p o d le g ło ś c i  
i w łasnego w y­
b rzeża  m orsk ie­
go, pow tarzan ie  
tych  b łędów  b y ­
łoby  znów  nie- 
docen ian iem po- 
s iad an ia  w łasne­
g o  m o r z a  i 
s tw ie rd z e n ie m  
b rak u  rzeczyw i­
stej woli w k ie ­
ru n k u  u trzym a­
n ia  go i w yzy­
sk an ia  d la  do­
b roby tu  obyw a­
teli, oraz d la  roz­
kw itu  m ocar­
stw ow ego sta ­
now iska  p ań stw a  nazew nątrz .

Brak w ysiłków  m aterja lnych  
i b rak  szerzen ia  w śród spo łeczeń ­
s tw a polskiego idei tw orzenia  rów ­
nolegle z flo tą hand low ą, floty w o­
jennej, p rak ty czn ie  m oże być tra ­
k tow ane przez n ieprzy jació ł n a­
szych, n ie ty lko  jako b rak  przez 
nas zrozum ien ia  dobrodziejstw  
m orza, ale jako a tu t przy  w zna­
w ian iu  p re tensji o Pom orze. W ro ­
gow ie nasi b ęd ą  w skazyw ać, że 
Pom orze jest nam  n iepo trzebne, 
że, pom im o to, jes t kością  n ie ­
zgody i zarzew iem  niepokoju  w 
E uropie. O czyw iście tak i s tan  rze­
czy znacznie  u tru d n ia  stanow isko  
nasze  w  polityce m iędzynarodo ­
w ej. d la  k tórej na jbardzie j prze- 
konyw ującem i argum en tam i są 
fak ty  rzeczyw iste, fak ty  dokonane 
a w ięc p rzedew szystk iem  po tw ier­
d zen ie  tych argum entów  siłą  ma- 
te rja lną , k tó rą  w d an y m  p rz y p a d ­
ku stanow ić m oże jedyn ie  flota 
w ojenna.

N ależy  w yraźn ie  podkreślić, że 
n ajrea ln ie jszym  w yrazem  m ocar­
stw ow ego stanow iska państw a, 
poza znaczen iem  ściśle w ojennem , 
są  okręty  w ojenne, k tóre  zaw ija­
ją c  do obcych portów  św iata, po ­

w odu ją  najsku teczn ie j za in tereso ­
w an ie  n ie ty lko  kolorem  b an d ery  
sw ojej, ale p rzedew szystk iem  h a n ­
dlem  i p rzem ysłem  tego państw a, 
którego b an d e rę  rep rezen tu ją .

W zb u d za jąc  bow iem  podziw  
i uznan ie  d la  siły i potęgi p a ń ­
stw a, podnosząc  przez to au to ry ­

te t jego, po tęgu ją  rów nocześnie 
zau fan ie  do s tanu  ekonom icznego 
p ań stw a  i zachęcają  do trw ałych  
z nim  stosunków  politycznych 
i handlow ych .

Ł atw o w ięc w yw nioskow ać, że 
z rozw ojem  han d lu  zagranicznego 
zw iększają  się m ożliw ości finan­
sow e pań stw a  w e w szystk ich  k ie ­
runkach , a w ięc i w k ierunku  roz-

Artylerja krążownika „Kónigsberg“. 
(Do arł. na str. 3-ej).

budow yw ania  zarów no floty h a n ­
dlow ej, jak  i w ojennej.

D latego n ieodzow nym  w aru n ­
kiem  stałego rozw oju bogactw a 
pań stw a  m usi być  rozbudow a flo­
ty w ojennej, n ie m ów iąc już o tym , 
że jes t ona  gw aranc ją  p o siadan ia  
naszego  n a  m orzu.

Jak  już wyżej 
w spom niano, w 
obecnych  w a­
ru n k ach  m ate r­
ja lnych  p a ń ­
stw a, jes t rze­
czą tru d n ą , a n a­
w et n a  d łuższą  
m etę m ało  m o­
żliw ą, oprzeć 
p lan  rozbudow y 
m arynark i wo­
jennej n a  m ożli­
w ościach b u d że ­
tow ych p ań s t­
wa.

W  tych  w a­
ru n k ach  b u d o ­
w a now ych o- 
krętów  m oże 
być  w w iększej 
części w ynikiem  
p a t r j o t y z m u ,  

uśw iadom ienia  po litycznego i o- 
fiarności całego narodu . M usim y 
m orze nasze  i w ybrzeże kochać 
i cenić n iety lko  d la  jego u roku  
w  sezonie letn iskow ym , ale d la 
jego znaczenia , jak o  pierw szego 
czynn ika  n iezależności po litycz­
nej i ekonom icznej Po lsk i O dro ­
dzonej.

Z  tych  w zględów  po trzeba  
o lbrzym ich  w ysiłków  p racy  ze 
strony  insty tucji rządow ych , sa ­
m orządow ych, społecznych , by 
ideję m orza należycie  w zbudzić  
w śród szerokich  m as spo łeczeń­
stw a oraz pobudzić  je do pracy  
tw órczej nad  rozpoczęciem  rea li­
zow ania najw ażn ie jszych  elem en­
tów  n iezależności i dobroby tu  
państw a, jak iem i są: m orze— sw o­
bodny  o ddech  p ań stw a  i jego 
ob rona— m ary n ark a  w ojenna.

P oniew aż jed n ak  je s t to p raca  
państw ow o - tw órcza, w inna ona 
p rzen ikać  zgóry do na jd robn ie j­
szych  kom órek organizm ów  p a ń ­
stw ow ych i spo łecznych , by w resz­
cie w  orb itę  sw ych w ysiłków  
w ciągnąć szarego obyw atela .

A  w ięc do pracy  i n a  tern polu, 
k tóre tak  d ługo w P ań stw ie  na- 
szem  leży odłogiem !

A. Gniewecki, kpt. mar.

B<Okręty linjowe „Hessen” i „Schleswig — Holstein” marynarki wojennej Niemiec 
w Holtenau. (Do art. na słr. 3-ej.



L U N A ,
KAROL. BEY

o p o w ia d a n ie  z  d a le k ich  m ó r z

O lbrzym i ta ras  „C afe de la  M a­
rin ę“ n a  w ybrzeżu portow em  w 
T u lon ie  pe łen  b y ł gości.

C iasno sto jące p rzy  sobie sto­
liki, gęsto obsadzone by ły  m ary ­
narzam i. N a sto likach  p ię trzy ły  się 
stosy  spodeczków  z cenam i w y­
p itych  już napojów , zw yczajem  
kna jp  francusk ich  zastępu jące  ra ­
chunek .

O ficerow ie m arynark i, p rzew aż­
nie w ojskow i francuscy , rozm a­
w iali z ożyw ieniem  z kolegam i, 
z k tórym i los ze tk n ą ł ich po w ie­
lom iesięcznej a często i w ielo let­
niej rozłące. N ie b rak ło  w śród nich 
i m ary n arzy — cudzoziem ców , k tó ­
rzy  ko rzysta jąc  z postoju okrętów , 
przyby li z pobliskiej M arsylji, by 
spędzić  w ieczór z p rzyjació łm i.

A  w ieczór b y ł p iękny . Jeden  
z tych w ieczorów  po łudn ia , k iedy  
to niebo, aż g ranatow e, iskrzy  się 
m iljonem  gw iazd  i k ied y ’po la  o ta­
czające m iasto ro zb rzm iew ają  chó- 
ralnem  gran iem  św ierszczów .

B yła p e łn ia  księżyca  i o lbrzym ia 
sreb rn a  tarcza  w zeszła, jak  fan ta ­
styczna  la ta rn ia  ch ińska, n ad  w o­
dam i spokojnego m orza.

S reb rzysta  pośw iata  k ład ła  się 
p ro s tą  d rga jącą  d rogą  n a  w odę.

P rzy  stoliku, sto jącym  w  rogu 
tarasu , siedziało  spore tow arzy­
stwo, Było tam  paru  oficerów  fran ­
cuskiej m arynark i w ojennej, b y ł 
szw edzki kap itan , którego sta tek  
znajdow ał się w M arsylji, b y ł le­
karz okrętow y, H iszpan  z o lb rzy­
m ią czarną  brodą, dziw acznie  o d ­
b ija jącą  od m unduru  m arynarza  
i po ruczn ik  m arynark i angielskiej.

W szyscy  ci ludzie  spo tykali się 
od czasu  do czasu  w najrozm ait­
szych portach  św iata , gdy  k ap ry ś­
ny  los ze tk n ą ł ich ze sobą.

— Cóżeś się tak  zam yślił po ­
ruczniku?— sp y ta ł lekarz  A ng lika , 
k tóry  z dziw nie skup ionym  w y­
razem  tw arzy  spog ląda ł n a  m orze 
posrebrzone b lask iem  m iesiąca.

P oruczn ik  drgnął.
— T o księżyc...—pow iedzia ł c i­

cho.— P rzypom ina mi to na jdz iw ­
niejsze p rzeżycie  z m ojej w łóczę­
gi m arynarsk ie j.

Ilekroć p rzychodzi ta k a  pełn ia , 
jak  dzisiaj, m uszę je nanow o p rze­

żyw ać i n igdy  nie m ogę znaleźć 
d lań  rozw iązania...

— Cóż to takiego było? — sp y ­
ta ł lekarz  z zajęciem , a tow arzy­
sze podchw ycili:—O pow iedz nam , 
poruczniku . C hętn ie  posłucham y.

N alano w ina  w  kieliszki i A ng lik  
zaczął sw e opow iadanie , z oczym a 
w ciąż u tkw ionem i w srebrnej tafli 
m orza.

„B yłem  w ów czas drugim  ofice­
rem  n a  parow cu „K ing E dw ard  
V II“ ; — ok rę t nasz znajdow ał się 
n a  P acy fik u .

B yliśm y już przeszło  tydz ień  
w  podróży, gdy  pew nego w ieczora, 
n a  k ró tko  p rzed  zm ianą k tórejś 
nocnej w ach ty  dano  znać k a p ita ­
nowi, że w  pobliżu  w idać okręt, 
k tó ry , m im o w ielu usiłow ań  po­
rozum ienia  się, nie odpow iada.—

K ap itan  p rzez lunetę  do jrza ł 
w yraźn ie  okręt. Z n a jd o w ał się on 
w niew ielkiej odległości.

P ow iew ała n a  nim  flaga p o rtu ­
galska, ale n a  pok ładzie  n ie w i­
dać by ło  żadnego ruchu. K ap itan  
usiłow ał raz  jeszcze porozum ieć 
się z tajem niczym  okrętem , ale 
gdy  to nie pom agało  i od strony 
s ta tk u  n ie  dochodził żaden  syg­
nał, og arn ą ł nas niepokój.

W  ciągu  p a ru  m inu t p o s tan o ­
w iono udać  się n a  b ad an ie  ta ­
jem nicy  m ilczącego okrętu.

K ap itan  polecił mi p rzew odn i­
czyć ekspedycji, k tó ra  sk ład a ła  
się, prócz m nie, z trzech  jeszcze 
m arynarzy.

W sied liśm y  do sza lupy  i w y­
p łynęli n a  czarne w ody oce­
anu. W ielk i sreb rny  k siężyc p rzy ­
św iecał nam  w tej podróży.

B yła pełn ia , jak  już w spom i­
nałem .

Po up ływ ie kw ad ran sa  łódź n a ­
sza dob iła  do okrętu. Z  dobyte- 
m i rew olw eram i ruszy liśm y na 
pokład .

P anow ała  tam  śm ierte lna  cisza. 
R ozejrzeliśm y się. N ie by ło  n i­
kogo.

— Hallo!— zaw ołał jad en  z m a­
rynarzy...

O dpow iedzia ła  nam  cisza.
— H allo, jes t tam  kto?
M ilczenie.

R uszyliśm y naprzód . P rz y  s te ­
rze n ie było nikogo, jak  rów nież 
na  m ostku.

— Schodzim y n ad ó ł — zak o ­
m enderow ałem .

W  kotłow ni, ani w m aszynach  
nie zasta liśm y  znów  nikogo. N ie­
daw no jed n ak  m usieli tu  być  lu ­
dzie, gdyż p iece by ły  pełne, jak - 
gdyby  dopiero  co n a sy p an o  do 
nich w ęgla.

—- Z acza ro w an y  okręt, czy co,
— m ruknąłem  i n iep rzy jem ny  
dreszczyk  p rzeb ieg ł mi po p le ­
cach.

A le najbardzie j n iesam ow ity  
w idok p rzed staw ia ła  m esa* ), do 
której w eszliśm y zkolei.

S tół b y ł nakry ty  b iałym  ob ru ­
sem . N a środku  s ta ł pó łm isek  d y ­
m iącego jeszcze m ięsa. N a ta le ­
rzach  leża ła  napoczę ta  w ieczerza, 
w okół po rzucone serw etk i i w i­
delce. W yg ląda ło  to, jak g d y b y  
b iesiadn icy  w  popłochu  rzucili 
jedzen ie  i w ybiegli, w yw ołani 
p rzez  kogoś, czy przez coś z ja ­
dalni.

Nie by ło  i tu  żywej duszy.
— C hodźm y do kabin , — po­

w iedzia łem  szeptem . Jakiś n ie ­
znany  n igdy  lęk  sznurow ał mi 
gardło.

W  k ab in ie  k ap itan a  rów nież 
nie było  nikogo. A le zato zoba­
czyłem  tu coś, co jeszcze b a r ­
dziej p rzejęło  m nie p rzerażen iem .

O to  n a  b iu rk u  p ło n ę ła  św ieca, 
ty lko do połow y w ypalona.

Z  p łom ien ia  św iecy k a p a ł n a  
sukno  b iu rk a  lak. W idoczn ie  ten, 
kogo zaskoczy ła  ta jem n icza  siła, 
k tó ra  op różn iła  okręt, m usia ł 
w łaśn ie  p ieczętow ać list.

L ist ten  leża ł jeszcze m iędzy 
pap ieram i.

— M oże to nam  co w yjaśni,
— uczepiłem  się tej nadzie i i w zią­
łem  list do ręki. Jedno spo jrzen ie  
w ystarczy ło  mi, by  zorjen tow ać 
się, że b y ł to list m iłosny.

„Nie m am  sił już  d łużej się 
m ęczyć, Luno, Luno, kocham  cię 
jak  sza len iec ...” p isa ł kap itan .

— Nie, to nic nam  nie mówi,
— pow iedzia łem  i ruszy liśm y d a ­
lej.

W e w szystk ich  oficerskich k a ­
b inach  p łonęło  św iatło, w szędzie

*) J a d a l n i a  o k r ę to w a . 12



w yglądało  tak , jak g d y b y  p rzed  
p arom a m inutam i w yszli s tąd  lu ­
dzie, i... n igdzie  nie było  żyw ej 
duszy.

A le  to, co m nie na jbardz ie j za ­
stanow iło, to fakt, iż n a  b iu rku  
jednego  z oficerów  znalaz łem  list, 
rów nież m iłosny, i p isany  do te j­
że Luny.

L ist pod p isan y  b y ł „C h ry stjan ”.
Pow róciliśm y na  po k ład  pełn i 

przerażen ia .
T en  straszliw y okręt — widm o, 

ok rę t opuszczony przez ludzi, 
m knący  w  ciem ną noc siłą  b ez ­
pańsk ich  p rądów , sp raw ia ł p ie ­
kie lne  ; w rażenie.

Już m ieliśm y w rócić n a  sza lu ­
py, by  zaw iadom ić naszego  k ap i­
ta n a  o rezu ltac ie  poszuk iw ań , gdy 
w zrok mój p a d ł n a  schody, o p u ­
szczające się z drugiej strony p o ­
k ła d u  w dół.

—  Z ejd źm y  jeszcze tu taj, — za ­
kom enderow ałem .

Z eszliśm y. M inęliśm y pusty  w y­
m arły  kasztel, gdzie  po rzucone 
koje napełn iły  m nie nanow o p rze­
rażen iem  i stanęliśm y  p rzed  b ia ­
ło pom alow anem i drzw iam i, pro- 
w adzącem i najw idoczniej do jesz­
cze jednej oficerskiej kaju ty .

P ch n ą łem  te drzw i i p rzek o n a­
łem  się, że w kab in ie  jes t ciem no. 
W  tej chw ili d rgnąłem  p rzerażo­
ny  i zdum iony: usłyszałem  głos
kobiety .

C ienki, p rzerażony  głos zaw ołał:
—  K to tu? K to tu?
R ozleg ł się trzask  p rzekręcone­

go k on tak tu , zap łonę ło  św iatło.
U jrzałem  kab inę , ta k ą  sam ą jak  

inne.
W  koi, znajdu jącej się w głębi, 

s ied z ia ła  w śród rozrzuconej poś­
cieli m łoda kobieta . Była śm ier­
te ln ie  b lada , jasnozłociste  w łosy 
tw orzyły  naokoło  jej głow y jak ąś 
p rzed z iw n ą  aureolę, w ielk ie  oczy 
pe łn e  by ły  lęku.

— Kto p an  jest? — sp y ta ła  zd ła ­
w ionym  głosem , p o d c iąg a jąc  pod 
b rodę kołdrę.

K to p an i jest? — pow tórzy­
łem , n ie m ogąc zdobyć się n a  nic 
innego.

A  po tem  dodałem , w idząc, że 
p rzes trach  jej w zrasta: — N iech 
pan i się n ie lęka. Nie zrobię p a ­
ni nic złego. P roszę się u b rać  
i w yjść do m nie n a  pok ład . S tały  
się tu dziw ne i w ażne rzeczy, 
podczas snu  pani.

— Co się stało? — spy ta ła .

— N a^okręcie n iem a żyw ej d u ­
szy. C ała  za łoga zniknęła.

— Jakto  zniknęła? w yszep ta ła .
Pow tórzy łem  w szystko com w i­

dzia ł n a  statku .
Z a ła m a ła  ręce, a łzy potoczyły  

się po jej b lad y ch  policzkach.
— Jak to  nikogo? N ikogo?— p o ­

w tórzyła, a po tem  ciszej — Czy 
n iem a też po ruczn ika  C hrystjana?

— Nie, odparłem  — I nag le  
jak g d y b y  w iedziony  jak iem ś n a t­
chn ien iem  spytałem :

— Czy p an i je s t Luna?
Sk inęła  tw ierdząco  głow ą.
P o  chw ili z jaw iła  się n a  p o k ła ­

dzie. B yła w ysoka i bardzo  p ięk ­
na, ch łodną  u ro d ą  kob ie t północy.

P ow iedz ia ła  mi, że jako  jed y n a  
pasażerk a , podróżow ała n a  tym  
hand low ym  parow cu portugalsk im , 
by zabić swój sp leen , z którym  
nie m ogła dać  sobie rady .

B yła A m ery k an k ą . Podróż sp ra ­
w ia łaby  jej w ie lką  przyjem ność, 
gdyby  nie to, że ca ła  załoga, z k a ­
p itan em  na  czele, zasypyw ała  ją 
sw em i w zględam i.

W szyscy ,— m ów iła, — z w y­
ją tk iem  jednego . Szw ed, nazyw a 
się C hrystjan . O n  jeden  n ie zw ra­
cał n a  m nie żadnej uwagi.

O to  co znalazłem  w jego 
kab in ie ,—pow iedziałem , w yciąga­
jąc d łoń  z listem .

C zytała , i n ag le  łzy  znow u sp ły­
nęły  po jej policzkach.

D rżała  n a  całem  ciele. Schw y­
ciła m nie za rękę:

— G dzie oni są? Co się z nim i 
stało? — sp y ta ła  — Co m ogło się 
z nim i stać?

Nie w iedzia łem .
P o  chw ili siedzieliśm y w sza­

lupie. L una  m iędzy nam i. Szlo­
chała . W  p łaczu  rozróżniłem  jej 
jęk: „C hrystjan ... C hrystjan ...“

G dy  dobiliśm y do naszego s ta t­
ku czek a ła  na  nas now a n iespo­
d z ian k a  tej okropnej nocy.

O znajm iono  nam , że p rzed  chw i­
lą  załoga w yłow iła z m orza ja ­
kiegoś człow ieka.

Był to m arynarz  z opuszczonego 
okrętu.

G dy  go osuszono i dano  m u 
łyk  koniaku , odzyska ł p rzy tom ­
ność i zaczął opow iadać.

— S iedzieliśm y w szyscy przy  
w ieczerzy... m ów ił, szczękając  jesz­
cze zębam i, gdy nagle jed en  z ko­
legów  pow iedział: W yjdźm y n a  
pokład , ten  k s ię ż y c ...  księżyc. .. 
wyszliśm y...

K siężyc dziw nie nas c ią g n ą ł.. .  
nie w iem , jak  to było, ale p a trzy ł 
na  nas drw iąco... w o ła ł nas... p o ­
szliśm y... w idziałem , że z jad a ln i 
oficerskiej w ychodzą w szyscy ofi­
cerow ie i kap itan ... i oni szli do 
księżyca... podeszli do burty , p rze­
łożyli nogi... m y za nimi... w szy­
scy zn iknęli w falach... nie w iem  
jak im  cudem  płynąłem ... siły m nie 
już opuszczały , k iedy  zobaczyłem  
św ia tła  w aszego okrętu... nie w iem  
dlaczego... ale poszliśm y w szyscy, 
bośm y m usieli... ten  księżyc...

O tw orzy ł oczy i nag le  w zrok 
jego p a d ł na kobietę, siedzia ła  n ie­
ruchom o, w idm ow o b lada , ośw iet­
lona sreb rnym  b lask iem  m iesiąca.

M arynarz zasłonił oczy dłońm i 
i k rzy k n ą ł przeraźliw ie:

— Luna! Luna!
P a trząc  gdzieś da leko  n ad  na- 

szem i głow am i, szep n ę ła  sam a do 
siebie:

— G dybym  w iedzia ła, że on, 
C hrystjan , m nie kocha...

*
*  *

A nglik  um ilkł.
P rzy  stoliku k aw iarn ianym  p a ­

now ała  cisza, p rze jm u jąca  cisza.
P rze rw a ł ją  lekarz  okrętow y:
— T ak ie  w ypadk i zbiorow e­

go lunatyzm u  zd a rza ją  się 
ogrom nie często n a  m orzach  po­
łudniow ych . D ziałan ie  księżyca 
jes t tam  ogrom nie silnie, a w oda 
je s t nocą  c iep lejsza od pow iet­
rza, tak , że n ieszczęśliw y nie 
przy tom nieje  naw et gdy w padn ie  
do m orza.

— T a k  też było z n ieszczęsną 
za łogą  opuszczonego okrętu . Po­
szli n a  w ezw anie księżyca— szep­
n ą ł A nglik .

— A  co się sta ło  z Luną? — 
sp y ta ł m łody  oficer francuski.

— N ie w iem . N ie w ym ów iła do 
nas w ięcej ani słowa. P rosiła , aby ­
śm y ją  w ysadzili w najb liższym  
porcie. T ak  też się stało.

O becn i opuścili głow y. B lask 
księżyca  d o ta rł do ich stolika, po­
łoży ł się n a  m arm urze zim nym  
prom ieniem  i jak g d y b y  na ig raw ał 
się ze słabości ludzk ich  serc.



Minister Składkowski do P.P. Wojewodów
U s ta w a  z d n i a  16 lu te g o  1927 r . (D z . U . 

R . P . N r. 2 7 , 2 7 , p o z .  2 0 6 ) u s ta n o w i ł a  K o ­
m ite t  F lo ty  N a r o d o w e j ,  k tó re g o  z a d a n ie m  
j e s t  s k o o r d y n o w a n ie  d z ia ł a ln o ś c i  p o s z c z e ­
g ó ln y c h  in s ty tu c y j ,  g r u p  s p o łe c z n y c h  o ra z  
o s ó b  d ą ż ą c y c h  d o  u tw o r z e n ia  p o ls k ie j  f lo ­
ty  m o rs k ie j ,  tu d z i e ż  p o p i e r a n ia  tw o r z ą c e j  
s ię  ż e g lu g i  p o l s k i e j  i je j  s z y b s z e g o  r o z ­
w o ju  p r z e z  p o w o ły w a n ie  d o  w s p ó ł d z i a ł a ­
n ia  z  K o m i te t e m  k ó ł  g o s p o d a r c z y c h  i s p o ­
ł e c z n y c h  w  m ia r ę  i c h  z a in t e r e s o w a n ia  m o ­
r z e m  i h a n d le m  m o rs k im . Z g o d n ie  z  ty m  
c e le m  K o m i te t  z b ie r a  fu n d u s z e  i z a r z ą d z a  
n ie m i.

S iln y  ro z w ó j id e i  r o z b u d o w y  f lo ty  p o l ­
s k ie j  w ś r ó d  s p o łe c z e ń s tw a  s p o w o d o w a ł ,  
ż e  w  o s ta tn im  c z a s ie  z a ró w n o  j e d n o s tk i  
j a k  i z r z e s z e n ia  tw o r z ą  b e z  p o r o z u m ie n ia  
z K o m i te te m  F lo ty  N a r o d o w e j  lo k a ln e  K o ­
m ite ty  i z b ie r a ją  s k ła d k i  i o f ia ry  n a  b u ­
d o w ę  f lo ty  m o rs k ie j .  T a k  n i e s k o o r d y n o ­
w a n a  a k c ja  w p r o w a d z a  c h a o s  i d e z o r je n -  
t u je  s p o łe c z e ń s tw o ,  a  d z ia ł a ln o ś ć  z b ió r k o ­
w a  w s p o m n ia n y c h  K o m i te tó w  lo k a ln y c h  
n i e z a w s z e  d a je  n a le ż y t ą  g w a r a n c ję ,  ż e  z e ­
b r a n e  o f ia ry  p ó j d ą  w  c a ło ś c i  n a  p r z e z n a ­
c z o n y  c e l,  c o  w  k o n s e k w e n c j i  d o p r o w a ­
d z ić  m o ż e  d o  o b n iż e n ia  ro z w o ju  id e i  r o z ­
b u d o w y  f lo ty  i z n ie c h ę c e n ia  s p o łe c z e ń ­
s tw a  d o  o f ia r n o ś c i  n a  t e n  c e l.

Polacy z obczyzny 
na budową floty morskiej

D o  c h w ili  o b e c n e j  z a  p o ś r e d n ic tw e m  
A m b a s a d  i K o n s u la tó w  P o l s k ic h  z a  g r a ­
n ic ą  w p ł y n ę ły  d o  C e n t r a l i  K o m i te tu  n a ­
s tę p u ją c e  k w o ty :

Z a  p o ś r e d n ic tw e m  K o n s u la tu  R . P . w  
D e t r o i t  z ł.  1213 g r. 35.

Z a  p o ś r e d n i c tw e m  K o n s u la tu  w  W ie d ­
n iu  z ł. 85 g r. 60 .

Z a  p o ś r e d n ic tw e m  P o s e l s t w a  w  K o n ­
s ta n ty n o p o lu  z ł.  136.

Z a  p o ś r e d i c tw e m  p . L a m p o r t  w  S t r a s s -  
b u r g u  z ł. 5 g r . 14.

Z a  p o ś r e d n ic tw e m  P o s e l s t w a  w  A n g o ­

r z e  z ł.  240 .
Z a  p o ś r e d n ic tw e m  P o s e l s t w a  w  A n g o ­

rz e  z ł.  340 .
Z a  p o ś r e d n i c tw e m  K o n s u la tu  w  L i l le  

z ł. 2 4 5 .
N ie z a le ż n y  K u r je r  P o l s k i  w  B u e n o s - A i -  

r e s  z ł.  3 7 0 .

J a k  z t e g o  w id z im y , o f ia r n o ś ć  z e  s tro n y  
o b y w a te l i  P o ls k i  z a m ie s z k u ją c y c h  p o z a  
g r a n ic a m i  K r a ju  n a  a p e l  K o m i te tu  F lo ty  
N a r o d o w e j  r o z p o c z y n a  s ię  r o z w ija ć  p o ­
m y ś ln ie ,  a  z ro z u m ie n ie  s p ra w y ,  j a k ą  je s t  
p o s ia d a n i e  p r z e z  n a s z e  P a ń s tw o  s i ln e j  f lo ty  
m o rs k ie j  j e s t  d u ż o  r o k u ją c e  n a  p r z y s z ło ś ć

K o m i te t  F lo ty  N a r o d o w e j ,  p o d a ją c  p o ­
w y ż s z e  d o  w ia d o m o ś c i ,  z w r a c a  s ię  z  a p e ­
le m  d o  n a js z e r s z y c h  s fe r  s p o łe c z e ń s tw a  o  
ż y w s z ą  n iż  d o ty c h c z a s  o f ia r n o ś ć  n a  r z e c z  
b u d o w y  'p o l s k i e j  f lo ty  m o rs k ie j ,  w a r u n k u ­
j ą c e j  p o t ę g ę  P a ń s tw a .

W z m a c n ia j c ie  i p o w ię k s z a j c ie  s z e r e g i  
c z ło n k ó w  K . F . N .

K o n to  P .  K . O . N r. 16080.

W k ła d k a  c z ło n k o w s k a  ty lk o  1 z ł.  ro c z n ie !

W  z w ią z k u  z p o w y ż s z e m  z a rz ą d z a m ,  
a b y  in s ty tu c jo m ,  k o m ite to m  i o s o b o m ,  k tó ­
r e  n ie  w y k a ż ą  s ię  u p o w a ż n ie n ie m  K o m i­
t e t u  F lo ty  N a r o d o w e j ,  n ie  w y d a w a n o  z e ­
z w o le ń  n a  p r z e p r o w a d z a n ie  z b ió r e k  n a  
r z e c z  b u d o w y  f lo ty  m o rs k ie j .

S to łeczny  K om itet F lo ty  N aro­
dow ej o tw orzy ł w łasne  kon to  w 
P. K. O. Nr. 16.080 i w szelk ie  
sum y p rzeznaczone  na budow ę 
okrę tu  w o jennego  „D ar W arsza­
w y “ jak  rów nież w szelk ie  sk ład ­
ki zb ie rane  n a  budow ę floty 
hand low ej i w o jennej na  te ren ie  
m. st. W arszaw y prosim y w p ła­
cać ty lko  na  pow yższe  konto.(— ) S ła w o j-S k ta d ko w sk i  

M in is te r

„Dar Młodzieży Szkolnej i Nauczycielstwa”
M in is te r  W y z n a ń  R e l ig i jn y c h  i O ś w ie ­

c e n ia  P u b l ic z n e g o  d o  K u r a to r jó w  o k r ę g ó w  
S z k o ln y c h ,  L ic e u m  K r z e m ie n ie c k ie g o ,  
Ś lą s k ie g o  U r z ę d u  W o je w ó d z k ie g o  ( W y ­
d z ia ł  O ś w ie c e n ia  P u b l ic z n e g o )  o r a z  o g ó łu  
n a u c z y c i e ls tw a  w s z y s tk ic h  s z k ó ł  p o d l e g ł y c h  
M in is te r s tw u  W . R . i O . P .

W  s p r a w ie  z e z w o le n ia  n a  z b ie r a n ie  
s k ła d e k  w ś r ó d  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j  i n a u ­
c z y c ie ls tw a  n a  z a k u p ie n ie  o k r ę tu  d a n d lo -  
w e g o .

.* * *
P o p i e r a j ą c  in ic j a ty w ę  Z a r z ą d u  G ł ó w n e ­

g o  T o w a r z y s tw a  N a u c z y c ie l i  S z k ó ł  Ś r e d ­
n ic h  i W y ż s z y c h ,  z e z w a la m  n a  p r z e p r o ­
w a d z e n ie  w ś r ó d  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j  i  n a ­
u c z y c i e ls tw a  w s z y s tk ic h  s z k ó ł  p o d l e g ł y c h  
M in is te r s tw u  W y z n a ń  i O ś w ie c e n ia  P u ­
b l ic z n e g o  z b ió r k i  d o b r o w o ln y c h  s k ła d e k  
n a  z a k u p ie n ie  o k r ę tu  h a n d lo w e g o ,  j a k o  
d a ru  m ło d z ie ż y  i n a u c z y c i e ls tw a .

A b y  t a  s z la c h e tn a  a k c ja  m o g ła  s ię  p o ­
w ie ś ć ,  k o n ie c z n ie  j e s t  g o r l iw e  z a ję c ie  s ię  
c a łe g o  n a u c z y c i e ls tw a  z a ró w n o  p r o p a g a n -

Apel nauczycielstwa polskiego
W s z y s c y  w  P o l s c e  w ie m y  i r o z u m ie m y , 

i z e m  j e s t  d l a  n a s z e j  O jc z y z n y  p o l s k i e  
m o rz e .  K o c h a m y  je  —  je s t  n a s z e .  N ie  p o ­
z w o l im y  g o  s o b ie  w y d r z e ć .  N ie  o d d a m y  
z a  n ic  i n ik o m u  —  i m u s im y  n a  n i e m  p a ­
n o w a ć  p o  w ie c z n e  c z a s y .

L e c z  n ie  w y s t a r c z y  o g a r n i a ć  z a c h w y c o -  
n e m  o k ie m  z m ie n n y c h  fa l  B a ł ty k u  i l a t a r ­
n i  n a  H e lu  c z y  R o z e w iu ,  lu b  m a r z e n ia m i  
b u ja ć  p o  f a łd o w a n y c h  p o w ie w a m i  w ia t r u  
b e z m ia r a c h .  M u s z ą  n a s z e  s ta tk i  h a n d lo w e  
iść  z ł a d u n k ie m  p o ls k ic h  b o g a c tw  d o  n a j ­
d a ls z y c h  lą d ó w ,  z  w ie ż  p a n c e r n ik ó w  m u s i

Zbiórka na okrąt wojenny 
„DAR WARSZAWY“

T y d z ień  zbiórk i funduszów  na  
budow ę o k rę tu  w o jennego  „D ar 
W arszaw y “, k tóry  od b y ł się od 
dn. 12 do 19 paźd z ie rn ik a  r. ub. 
da ł n astępu jące  w pływ y  na dzień  
1 s tyczn ia  1931 r.
Z a  odznak i . . Z ł. 13.328,35
„ na lepk i . . .  „ 1.041,60
„ n ity  100 złotow e „ 2.800.—

różne ofiary . . „ 5.440,32

O gółem : Z ł. 22.610,27
R achunek  w pływ ów  z „T y g o d ­

n ia “ osta teczn ie  zam kn ię ty  zo­
s ta n ie  dn. 1 m arca r. b.

d ą ,  ja k  i p r z e p r o w a d z e n ie m  z b ió r k i  w ś r ó d  
m ło d z ie ż y  s z k o ln e j .  D o  te j  p r a c y  w z y w a m  
o g ó ł  n a u c z y c ie ls tw a ,  w ie rz ą c ,  ż e  w  t a k  
c h lu b n e m  p r z e d s i ę w z ię c iu  n ie  o d m ó w i 
s w e j c z y n n e j  p o m o c y .

Z a r z ą d  G łó w n y  T .  N . S . W . z a jm ie  s ię  
p r z e z  s w e  K o ła  o r g a n iz a c ją  z b ió r k i  w ś r ó d  
n a u c z y c i e l s tw a  s z k ó ł  ś r e d n ic h  o r a z  p o r o ­
z u m ie  s ię  z in n e m i o r g a n iz a c ja m i  n a u c z y -  
c ie l s k ie m i ,  a b y  c a łe  n a u c z y c i e ls tw o  w  r ó w ­
n e j m ie r z e  b y ło  z a in t e r e s o w a n e  t ą  s p r a w ą  
i p r o p a g o w a ło  tę  m y ś l  w ś r ó d  s w y c h  
c z ło n k ó w .

D y r e k c je  i K ie r o w n ic tw a  S z k ó ł  w  o d p o ­
w ie d n i  s p o s ó b  z a c h ę c ą  m ło d z ie ż  s z k o ln ą  
d o  s k ła d a n i a  d o b r o w o ln y c h  d a tk ó w  n a  
c e l  w s k a z a n y .

Z e b r a n e  p i e n i ą d z e  n a le ż y  p r z e k a z y w a ć  
n a  k o n to  K o m i te tu  F lo ty  N a r o d o w e j  w  
P .  K . O . N r, 1 6 .0 8 0  ja k o  f u n d u s z  n a  o k r ę t  
p o d  ty tu ł e m  „ D a r  M ło d z ie ż y  S z k o ln e j  
i N a u c z y c ie l s tw a “ .

(— ) S ł .  C zerw iński 
M in is te r

p a n o w a ć  n a  m o rz u  p o ls k i  m a r y n a rz ,  n a w e t  
p o d  p o w ie r z c h n ią  m o rz a  m u s i  b r o n ić  n a ­
s z e j  n i e p o d l e g ło ś c i  p o l s k a  łó d ź  p o d w o d n a .  
W  te rn  n a s z a  m o c  i p o t ę g a ,  w  te rn  s z c z ę ś ­
c ie  n a s  w s z y s tk ic h  i p r z y s z ło ś ć  P o l s k i ,  
M u s im y  to  o s ią g n ą ć  —  i w s z y s c y  p o m ó c  
O jc z y ź n ie .

D la  s tw o r z e n ia  s i ln e j  f lo ty  m o rs k ie j  p o ­
t r z e b n e  s ą  w ie lk i e  ś r o d k i  m a te r j a ln e .  P a ń ­
s tw o  ic h  n ie  m a .  Z  m o rz a  z ło ty  b u r s z ty n  
m a m y — n ie c h  o d  n a s  p ły n ie  b u r s z ty n o w e  
z ło to .  D u ż o  t e g o  z ło t a — ja k  n a jw ię c e j .

D a jm y  je  w s p ó l n i e — m y  i w y .
S to w a rzyszen ie  C hrześcijańsko-N arodow e N a ­

u czyc ie ls tw a  S z k ó ł  P o w szechnych .
S to w a rzyszen ie  D yrek torów  P o lskich  S z k ó ł  

Średnich P aństw ow ych .
T o w a rzystw o  N a u c zy c ie li  S z k ó ł  Średnich  

i W y ż s z y c h .
Z w ią z e k  ispektorów  S zk o ln y c h  R ze c zy p o s p o ­

lite j P o lskie j.

Z w ią z e k  Polskiego  N a u c zy c ie ls tw a  S z k ó ł  
P o w szech n ych .

Z w ią z e k  Z a w o d o w y  N a u c zy c ie ls tw a  P o lskich  
S z k ó ł  Średnich,

W  następnym numerze 
„POLSKIEJ FLO TY NARODOW EJ“ 

rozpoczynamy druk niezwykle cieka­
wych artykułów admirała marynarki 

Stanów Zjednoczonych A. P.
T. P. M a g  r u d e r a  

zawierających opisy wojny morskiej 
w latach 1917— 1918.



I D E J A  H A R C E R S K A  W Ż E G L A R S T W I E
Nie wiem , czy jest na  św iecie 

d rugi spo rt m ający  tak  p iękne 
i ty low iekow e tradycje , jak  sport 
żeglarski. O d d a ją  m u się z um iło ­
w aniem  zarów no starzy  jak  i m ło­
dzi. W szystk ich  m iłu jących  ruch, 
słońce, sw obodę, c iągną n iep rze­
parc ie  w odne szlak i i bezdroża, 
d a l bezbrzeżna  oceanów  — p o ­
tęga  żyw iołu.

Już w  zam ierzch łej s ta ro ży tn o ś­
ci żagiel łac iń sk i p lam ił szafir 
m orza  Ś ródziem nego  —  F en ic ja­
n ie w yruszali n a  dalek ie , n ieraz 
w ielo letn ie  w ypraw y — a gnał 
ich tam  n ie ty lko  in teres i chęć 
zysku, ale i to p rzedziw ne uczu­
cie, k tó re  człow iek jest zdolny 
dop iero  w tedy  w  pełn i zrozum ieć 
i odczuć, gdy  poczuje  n ad  sobą 
w zdęte  b ia łe  żagle, pod  sobą  k i­
piel w odną  bełko tliw ą i szum ią­
cą — a w dłoni tw arde  drzew ce 
steru...

W  Polsce — tak  liczna i gęsta  
sieć w odna: rzeki, jeziora, staw y—

Kto będzie pierwszy?

a naw et i m orze, p rzez d ługie, 
d ługie czasy  nie by ły  pod  w zglę­
dem  żeg larsk im  tak  w yzyskane, 
jak  na to zasług iw ały .

D opiero w odrodzonej o jczyź­
nie zaczął się budzić  i ożyw iać 
coraz bardzie j ruch  żeglarski.

P o tężnym  bodźcem  było  to, że 
odzyskaliśm y  m orze. N a zew m o­
rza, sw obody i słońca ruszy ła  
ochotnie, z zapa łem  i w erw ą m ło­
dzież — a w jej p ierw szych sze­
regach , b rać  harcerska .

Z apew ne , że k luby  w ioślarsk ie  
m ają  już p ięk n ą  i w ielo letn ią  tra ­
dycję — lecz tu chodzi o to sp o ­
pu laryzow anie , rozpow szechn ie ­
n ie żeg la rstw a — „scodziennie- 
n ie“ go n iejako , gdyż d o ty ch ­
czas by ło  raczej ty lko  sportem  
odśw iętnym .

R uch żeg larsk i w H arcerstw ie 
począ ł się budzić  w r. 1923, kie-

dy to  życie spo łeczne  na ty le się 
już ustab ilizow ało , że m ożna b y ­
ło  m ów ić o jak ie jś racjonal-

Piękny trzymasztowy) szkuner — bark

nej i celow ej działalności. O d tąd  
coraz w ięcej zaczyna się tw orzyć 
harcersk ich  jednostek  żeglarskich , 
z razu  n ieskoordynow anych , nie- 
p o d d an y ch  w spólnej dyrek tyw ie 
i kon tro li, pow sta jących  w szędzie 
tam , gdzie ty lko  w iatr w iał i gdzie 
by ła  w oda.

Było to żeglarstw o — że tak  
je nazw ę — dzikie. W kró tce jed ­
n ak  zosta ło  ono unorm ow ane,

Chińska dżonka o charakterystycznych 
plecionych żaglach.

w ydzielone w  osobne jednostk i 
o rgan izacy jne , p o d d an e  w spó lne­
mu, jedno litem u  kierow nictw u.

Dziś na obszarze całej R ze­
czypospolite j istn ieje  60 jednostek  
o rgan izacy jnych  żeg larsk ich  (dru­
żyny, zastępy) p osiada jących  ta ­
bor, złożony  z 360 łodzi. Sum a, 
w yraża jąca  iLość p rzeby tych  w cza­
sie—jakże  licznych w ypraw — k i­
lom etrów , p o siad a łab y  wiele, w ie­
le zer...

N iem a dziś chyba w P olsce n a j­
m niejszej bodaj rzeki, n a  k tórej- 
by nie p ływ ały  conajm niej h a r­
cersk ie  ka jak i. Ż e  żeglarstw o 
harcersk ie  nie jest już tak im  ty l­
ko „ow ym  p rą d e m “ do now ości, 
do sportów  w odnych , św iadczą 
o tern liczne kursy  rzeczne i n a d ­
m orskie, p o d d an e  fachow em u k ie­
row nictw u, w k tó rych  zdobyw ają  
harcerze  rze te lną  w iedzę żeg la r­
ską w  teorji i p rak tyce.

G dyby  kon ty g en t naszej m a­
rynark i w ojennej i handlow ej by ł

Przy pełnym wietrze.

w iększy, to H arcerstw o  d a łoby  
najliczn iejszy  „ n a b y te k “ żeg la r­
ski, częściow o już w yszkolony , 
oby ty  z żyw iołem  — i nadew szyst- 
ko, m iłu jący  n am iętn ie  ten  ży­
w ioł ca łą  siłą  m łodych  serc.

W yliczan ie  zalet żeg larstw a w 
w ychow an iu  m łodzieży  m ijałoby  
się z za łożen iem  niniejszego  a r­
tykułu , p o p rzes tan ę  w ięc tu  ty l­
ko n a  stw ierdzen iu  fak tu , że te 
w szystk ie  d o da tn ie  cechy ciała  
i ducha, jak ie  daje  H arcerstw o, 
w żeg larstw ie zn a jdu ją  w ie lok ro t­
ne jeszcze spo tęgow an ie— ćo jest 
rzeczą zrozum iałą  i oczyw istą.

O becna  d z ia ła lność  H arcerstw a 
w dziedz in ie  żeglarskiej po lega 
nie na  rozszerzan iu  i p ow iększa­
niu ilości jed n o stek  żeglarskich , 
lecz n a  podw yższen iu  spraw ności 
i jakości do tychczasow ych  d ru ­
żyn i zastępów . (Dok. na str. 16-ej)



R ola, jak ą  H arcerstw o  odeg ra ło  
iJ |odegra  w  m łodym  ruchu  żeg­
larsk im  w P o lsce  je s t d o m in u ją ­
ca —  harcerze, to p ierw si p io n ie ­
rzy  sz laków  w odnych  odrodzonej 
O jczyzny .

S tarsze  spo łeczeństw o  p rzy s tę ­
pu je  te raz  do o rgan izow an ia  w śród  
ogółu  m łodzieży  d rużyn  żeg la r­
skich  — lecz m y już jesteśm y 
zo rgan izow ani, — m y nie czek a ­
m y n a  naw o ływ an ie  sp o łeczeń ­
stw a, d la  n as  don ioślejszym  był 
zew  żyw iołu  sw obody, zew  b u j­

nej, tę tn iącej w  żyłach  krw i, zew 
m łodości!

Z  ochotą , radością  i dum ą p o d ­
nieśliśm y p o lską  b anderę  na  w od­
nych  sz lakach , a trud  odrob ien ia  
w iekow ych w  tej dziedzin ie  w  n a ­
szym  kra ju  zan iedbań , nas nie 
p rzeraża.

C ałą  m ocą m łodych  serc w ie­
rzym y, że sp ro stam y  zadan iu . Już 
w p oczą tkach  po trafili polscy  h a r­
cerze zw yciężać tak ich  d ośw iad ­
czonych żeglarzy, jak: A nglików , 
F rancuzów  i N iem ców , (zaw ody

na W ęgrzech), po trafim y  w ięc 
i w  przyszłości sp ro stać  zadan iu .

P o lsk a  w tej epoce o d rodzen ia  
po trzebu je  dzielnych  p racow n i­
ków, tęgich  charak te rów  — p o ­
trzebu je  stern ików , k tó rzy  jej n a ­
w ę sk o ła tan ą  w ojną i w ew nętrz- 
nem i rozterkam i w yprow adzą 
z odm entów , n a  jasne , pogodne 
i s łoneczne szlaki — a tę zasz­
czy tną rolę kuźn icy  ch arak te rów  
spe łn ia  w e w szystk ich  d z ia łach  
swej p racy, H arcerstw o.

BRONISŁAW M IAZGOWSKI

MŁODZIEZ POLSKA NA MORZU
H A R j C E R S K I E  D R U Ż Y N Y  Ż E G L A R S K I E

S p o r t  i tu r y s ty k a  ż e g la r s k a ,  s ta le  s ię  r o z ­
w i j a j ą c a  w ś r ó d  h a r c e r s k ic h  d ru ż y n ,  s ta ł a  
s ię  p r z y c z y n ą  p o w o ła n ia  d o  ż y c ia  „ R e f e ­
r a tu  H a r c e r s k i c h  D ru ż y n  Ż e g l a r s k ic h “ p r z y  
W y d z ia l e  W y c h o w a n ia  F iz y c z n e g o  G . K . M .

Z  d n ie m  1 s ty c z n ia  1930 r o k u  n a  s ta n o ­
w is k o  r e f e r e n t a ,  p o w o ła n y  z o s ta ł  h m . W i­
to ld  B u b le w s k i ,

P o  z a p o z n a n iu  s ię  z  m a te r j a łe m ,  w  d n iu  
3 0  s ty c z n ia  1930 r . w y d a n y  z o s ta ł  l is t  
o k ó ln y  N a c z e ln ik a  G łó w n e j  K w a te r y  N r . 4, 
k tó ry  z a le c i ł  K o m . C h o r .  p r z e p r o w a d z e n ie  
r e j e s t r a c j i  i s t n ie j ą c y c h  h a r c e r s k ic h  j e d n o ­
s te k  ż e g la r s k ic h .  J a k o  o d p o w ie d ź  n a  p o ­
w y ż s z e ,  w  d n iu  5 m a ja  1930 r . z a  h a r c e r ­
s k ie  j e d n o s tk i  ż e g la r s k ie  u w a ż a ły  s ię  n a ­
s tę p u j ą c e  d ru ż y n y :

P r z e p i s y  o h a r c e r s k ic h  d r u ż y n a c h  ż e g la r ­
s k ic h  u n o r m o w a ły  i u j e d n o s t a jn i ły  p r a c ę  
d r u ż y n .  C h c ą c  p r z y g o to w a ć  in s t r u k to r ó w —  
h a r c e r z y  ż e g la r z y ,  k tó ry c h  b r a k ,  w  s p o s o b  
d o tk l iw y  d a je  s ię  o d c z u w a ć  w  t e r e n ie ,  r e ­
f e r a t  z o r g a n iz o w a ł  n a s tę p u ją c e  k u r sy :

1) K u r s  d l a  z a s t ę p o w y c h  n a d  je ż ,  C h w a -  
r z y k o w s k ie m  w  o k o l ic y  C h o jn ic ,  k tó ry  
u k o ń c z y ło  16 h a rc e r z y ;  k o m e n d a n te m  k u r s u  
b y ł  h a rc m is t r z  M a rc ik o w s k i.  C z a s  t r w a n ia  
k u r s u  w y n o s i ł  3 0  d n i .  K u r s  k o r z y s t a ł  z  t a ­
b o r u  w o d n e g o  m ie j s c o w e g o  K lu b u  Ż e g l a r ­

s k ie g o .

2 ) K u rs  m o rs k i  w  o ś ro d k u  m o rs k im  w  
J a s ta rn i ,  g d z ie  45  h a rc e r z y  z o rg a n iz o w a n o  
w  o d d z ie ln ą  g r u p ę ,  k tó ra  b r a ł a  u d z ia ł  w  
ć w ic z e n ia c h  n a  45  to n o w y m  j a c h c i e  „ J u ­

n a k “ , i o d b y w a ła  k i lk u d n io w e  p ły w a n ie  n a  
p e łn e m  m o rz u .

G łó w n y m  in s t r u k to r e m  i k a p i t a n e m  j a c h tu  
b y ł  g e n .  M a rju s z  Z a r u s k i ,  K o m e n d a n te m  
g r u p y  h a r c e r s k ie j— h m . B u b le w s k i .

A k cja  le tn ia  drużyn żeg larsk ich .

N a  s p e c j a ln ą  u w a g ę  z a s łu g u je  n a jw ię k ­
s z y  d o ty c h c z a s o w y  w ę d r o w n y  o b ó z  ż e g la r ­
s k i  3 9 -e j d ru ż y n y  h a rc e r s k ie j  w  W a r s z a ­
w ie ,  k tó r a  o d b y ł a  p o d r ó ż  „ o d  ź r ó d e ł  W is ły  
d o  G d a ń s k a “ ,

P o c z ą tk o w o  p i e s z o — d o  O ś w ię c im ia ,  d a ­
le j  n a  13 ł o d z i a c h .  R a z e m  b r a ło  u d z ia ł  3 4  
u c z e s tn ik ó w .  D o  W a r s z a w y  d o p ły n ę l i  
w s z y s c y .

W  s to l ic y  k i lk u  m n ie j  w y t r z y m a ły c h  
z r e z y g n o w a ło  z d a ls z e j  ż e g lu g i ,  t a k ,  ż e  
s p ły w  u k o ń c z y ło  2 8  h a rc e r z y ,  k tó rz y  z w ie ­
d z il i  d o k ł a d n i e  c a łe  w y b r z e ż e  m o rs k ie  
o ra z  p r z e z  7 d n i  b r a l i  u d z ia ł  w  ć w ic z e n ia c h  
k u r s u  m o rs k ie g o  w  J a s t a r n  p ły w a ją c  n a  
m n ie j s z y c h  ja c h t a c h .

Z a z n a c z y ć  n a le ż y ,  k e  w  P o l s c e  n ie w ie lu  
j e s t  lu d z i ,  k tó rz y  t a ż  d o k ł a d n i e  p o z n a l i  
W is ł ę  n a  c a łe j  1045 k m , d łu g o ś c i .

O b ó z  D ź w iń s k o  - B a ł ty c k i  o d b y ł a  g r o ­
m a d a  w ł ó c z ę g ó w  z 3 9 -e j  W a rs z a w s k ie j  
d ru ż y n y  h a r c e r s k ie j ,  w y p ły w a ją c  w  d n iu  
2 8  c z e r w c a  1930 r. z  D ru i  —  D ź w in ą  d o  
R y g i ,  n a  p i ę c iu  k a ja k a c h  d w u o s o b o w y c h .

Z  R y g i  d o  E s to n ji  i F in la n d j i .  P o w r ó t  
s ta tk ie m  d o  G d y n i ,  g d z ie  o b o z o w a l i  n a d  
m o rz e m  i b r a l i  u d z ia ł  w  ć w ic z e n ia c h  k u r ­
su  m o rs k ie g o .

K o m e n d a n te m  te j  im p r e z y  b y ł  d h .  C y ­
w iń s k i.

D r u ż y n a  ż e g la r s k a  z P r z e m y ś la — o d b y ł a  
t r a d y c y jn ą  w ę d r ó w k ę  n a  s z a lu p a c h  z  P r z e ­
m y ś la  d o  G d y n i ,  g d z ie  r o z b i ł a  o b ó z  i p r o ­
w a d z i ła  ć w ic z e n ia  n a  m o rz u ,  p ły w a ją c  n a  
j a c h t a c h  m o rs k ic h ,  p o d  k ie r u n k ie m  K o ­
m a n d o r a  K lu b u  M o rs k ie g o  w  G d a ń s k u .

D r u ż y n a  ż e g la r s k a  z  S u w a łk  —  p o d  w o ­
d z ą  d h a  A l e k s a n d r a  B u tk ie w ic z a  d o p ł y n ę ł a  
d o  m o rz a ,  p r z e b y w a ją c  z n a c z n y  s z m a t  
d r o g i  z S u w a łk  d o  G d y n i  n a  k a ja k a c h .

P ie r w s z a  ż e g la r s k a  d r u ż y n a  p o z n a ń s k a —  
„ W ilk ó w "  M o rs k ic h “ z o r g a n iz o w a ła  o b ó z  
s z k o ln y  d l a  s w y c h  ju n g ó w  i w i l c z ą t  w

L . p . C h o r ą g i e w N a z w a  d r u ż y n y

Il
oś

ć
cz
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ó

w I lo ś ć
ta b o r u
w o d ­
n e g o

1 B ia ło s to c k a D - n a  ż e g la r s k a  —  S u w a łk i 40 10
2 M a z o w ie c k a „ „ —  P u ł tu s k 32 3
3 •9 „ „ —  Ł o w ic z 32 4
4 „ „ —  Ł o m ż a 32 2
5 „ „ —  U r s y n ó w 60 1
6 L w o w s k a „ M —  P r z e m y ś l 65 8
7 ,, ,, —  L w ó w 32 2
8 „ z a s t ę p  „ —  S a m b o r 8 1
9 „ „ „ —  C z o r tk ó w 8 —

10 P ł o c k a d - n a  „ —  P ło c k 2 4 1
11 P o m o r s k a „ „ —  T o r u ń 32 3
12 „ „ „ —  T c z e w 36 10
13 „ „ „ —  G d y n ia 32 —
14 „ z a s t ę p  „ —  C h e łm n o 8 1
15 „ — 8 1
16 „ „ „ —  G r u d z ią d z 10 —
17 P o l e s k a  (B rz e ś ć ) d - n a  „ —  B rz e ś ć 42 2

18 P o z n a ń s k a „ „ . —  P o z n a ń 60 6

19 ,, 2  „ „ —  „ 2 4 1
20 „ „ „ —  B y d g o s z c z 3 2 1

21 „ „ „ —  G n ie z n o 2 6 1

22 „ z a s t ę p  „ —  I n o w r o c ła w 12 2

23 P o m o r s k a d - n a  „ —  W e jh e r o w o 34 2

2 4 W a r s z a w s k a 3 9  „ „ —  W a r s z a w a 62 14

25 „ 20  „ „ - 36 3

26 W ile ń s k a —  W iln o 43 4

R a z e m 8 3 0 83



L u s o w ie ,  k tó r y  t r w a ł  o d  I d o  21 l ip c a  
i z g r u p o w a ł  33  u c z e s tn ik ó w .  S ta r s i  h a r c e ­
r z e  p o n a d to  o b o z o w a l i  o d  1 d o  15 l ip c a  
n a d  je z . L u s o w s k ie m  w  i lo ś c i  32  u c z e s t ­
n ik ó w . K o m e n d a n te m  o b o z u  b y ł  d r u ż y n o ­
w y  p h .  W o ź n ia k .

N a s t ę p n ie  6  h a r c e r z y  te j ż e  d ru ż y n y  o d ­
b y ło  w ę d r ó w k ę  n a  k a ja k a c h  w ła s n o r ę c z n ie  
z b u d o w a n y c h ,  z P o z n a n ia  d o  G d y n i ,  p r z e ­
b y w a ją c  p o d  k ie r u n k ie m  p r z y b o c z n e g o  
S z u b o r a ja  5 3 0  k im .

Ż e g l a r s k a  d r u ż y n a  w  W iln ie  —  z o r g a n i ­
z o w a ła  o b ó z  n a d  je z io r e m  T r o c k ie m ,  g d z ie  
p r o w a d z i ł a  w y s z k o le n ie  ż e g la r s k ie .

53 W a r s z a w s k a  d r u ż y n a  o b o z o w a ła  w  
B o b r o w n ik a c h  n a d  W is łą ,  g d z ie p r o w a d z i ł a

MARJUSZ ZARUSKI

ć w ic z e n ia  ż e g la r s k i e  n a  d w ó c h  ło d z i a c h  
O b ó z  l ic z y ł  32  h a rc e r z y .  K o m e n d a n te m  
o b o z u  b y ł  d h .  C z a r n e c k i .

Z a s t ę p  ż e g la r s k i  2 -g ie j  d ru ż y n y  z S a m ­
b o r a ,  o d b y ł  ł o d z i ą  w y c ie c z k ę  z P r z e m y ś la  
d o  J a s ta rn i .  U c z e s tn ic y  b r a l i  u d z ia ł  w  ć w i­
c z e n ia c h  m o rs k ic h  n a  k u r s ie  w  J a s ta rn i .

O b ó z  t r w a ł  3 9  d n i .

Z a s t ę p  ż e g la r s k i  I-e j d ru ż y n y  z T a r n o ­
w a  —  p r z e z  21 d n i  p ł y n ą ł  n a  ł o d z i  s z la ­
k ie m : B ia ła ,  D u n a je c ,  W is łą  d o  G d y n i .

K ie ro w n ik ie m  w y c ie c z k i  b y ł  d h  S iu d u t.  
Z a s t ę p  d r u ż y n y  w  B r o d a c h  w y p ły n ą ł  w  
d n iu  5 .V II n a  ło d z i  w ła s n o r ę c z n ie  z b u d o ­
w a n e j  z m . B ro d y ,  r z e k ą  S ło n ó w k ą ,  S ty ­
re m , P r y p e c i ą ,  P in ą ,  K a n a łe m  K r ó le w ­

sk im , M u c h a w c e m , B u g ie m , N a r w ią ,  W is łą  
d o  G d a ń s k a .

P r z e p ły n ę l i  1700 k m .

Z a s t ę p  ż e g la r s k ie j  d r u ż y n y  w  B y d g o s z ­
c z y  o d b y w a ł  d łu ż s z e  ć w ic z e n ia  n a  m a ły m  
j a c h c i e  „ S k a u t“ . J a k o  b a z ę  m ie l i  p o r t  ja -  
s ta r n ie ń s k i .  Z a z n a c z y ć  n a le ż y ,  ż e  „ S k a u t“ 
z o s ta ł  w ła s n o r ę c z n ie  z b u d o w a n y  p r z e z  
h a rc e r z y .

H a r c e r z e  z e  Ś lą s k a ,  p o d  w o d z ą  d h a  
B a c h y r y c z a ,  o d b y l i  w y c ie c z k ę  n a  je d n e j  
ł o d z i  P r z e m s z ą ,  W is ł ą  d o  S a n d o m ie r z a .

P o w y ż s z e  k r ó tk i e  w z m ia n k i  c h a r a k t e r y ­
z u ją ,  ż e  a k c ja  ż e g la r s k a  r o z w ija  s ię  w  
H a r c e r s tw ie  w  s z y b k ie m  te m p ie .

Zasady r o z k a z o d a w s t w a  na okrętach ż a g l o wy c h
S praw a naszej term inologji mor- d la  pew nych  stale  w ykonyw a- bu rozkazu jącego  liczby poje- 

skiej w o sta tn ich  paru  la tach  ru- nych  czynności streszczonym  roz- dyńczej.
szy ła  naprzód: jak  w iadom o, n ad  kazem . P ow inna być k ró tka  wy- K om endy kap itan a  s ta tku  (do-
u s t a l e n i e m  
nazw  i w yrażeń  
żeg la rsk ich  p ra ­
cuje specja lna  
kom isja, k tó ra  
w yda ła  już dw a 
zeszy ty  pięcio- 
języcznego  S ło ­
w nika  M orsk ie­
go. Poniżej o- 
m aw iana d z ie ­
dz ina  ro zk azo ­
daw stw a żeg la r­
skiego d o ty ch ­
czas nie by ła  po­
ru szana  w fa ­
chow ej lite ra tu ­
rze. To, co is t­
n ieje na naszych  
sta tk ach  żag lo­
w ych, jest w yn i­
kiem  zupełn ie  
p rzy p ad  k ow ym  
dow olnego p o trak to w an ia  p rzed ­
m iotu  przez osoby  z charak te ru  
s łużby  sw ej sp raw ą za in te resow a­
ne: każdy  z k ap itan ó w  w prow a­
d za ł sw oje w łasne  kom endy, nie- 
zaw sze w całości zharm onizow ane 
i uzasadn ione. C zas już spraw ą tą 
się zająć, poniew aż posiadam y  już 
p iękne s ta tk i szkolne żaglow e: 
„Iskrę“ i „D ar P o m o rza“, oraz cały  
szereg  jach tów  żaglow ych, z k tó ­
rych dw a, a m ianow icie: „Ju n ak “ 
(45 ton) i „ Ju ran d “ (30 ton) n a ­
leżą do typu w iększych jach tów  
pełnom orsk ich .

S łużba  na  okręcie  w ym aga k a r­
ności. K arność po lega  na s łu ­
chaniu  i w ykonyw aniu  rozkazów . 
R ozkaz m usi być  w yraźny , zro­
zum ia ły  i logiczny. K om enda jest

Wrak wielkiego żaglowca.— Opuszczony przez załogą i zdany na pastwą fa l 
i wichru błąkał sią samotnie parą miesiący po oceanie Atlantyckim.

raźna, pod w zględem  treści n ie ­
w ątpliw a; pod  w zględem  uk ładu  
słów  logiczna, u łożona przy tem  
w ed łu g  pew nej zasady  (lub za­
sad) ogólnej. Z m ien iać  jej nie 
w olno. K om endy  należy um ieć 
na  pam ięć. K om endy, u łożone 
w ed ług  pew nych  zasad  logicz­
nych, ła tw e są  do zapam iętan ia . 
P od  w zględem  dźw iękow ym  ko ­
m en d a  pow inna być dźw ięczna 
i donośna. W y n ik a  z tego, że 
m usi się ona  op ierać na  pew ­
nych  sam ogłoskach , jak: a, o, e; 
innych  sam ogłoskach, jak: u, i, y 
w  uk ładz ie  kom end  należy  u n i­
kać. T o  sam o tyczy się spó łg ło ­
sek. W  jednych  w ypadkach  n a ­
leży stale używ ać bezokoliczn i­
ków, w innych  — stale  try-

w odzącego, a w 
jego zastępstw ie 
starszego  ofice­
ra, lub oficera 
w a c h t o  w e g o )  
m ają  charak te r 
rozkazów  ogól­
nych. U żyw a się 
w nich bezoko ­
liczników . P o ­
daw ane są przez 
m egafon. K o­
m endy  oficerów  
m łodszych  przy 
m asztach  m ają 
ch a rak te r ścis­
ły ch  kom end. 
R ozróżn ia  się w 
nich zapowiedź i 
ha sło  w ykona­
nia. W  zapow ie­
dzi używ a się 
b e z o k o l i c z n i -  

ków, w haśle  — trybu  rozkazu jące­
go liczby pojedynczej. W ypow iada  
się je g łosem  o tyle ty lko  donoś­
nym , ażeby  odpow iedn ia  część za 
łogi słyszała . P rzy  dobrze w yszko­
lonej za łodze  w ystarczą  tu znak  
i gw izdki.

Np. kap itan : Przebrasować foka - 
reje!

O ficer przy m aszcie: Foka-brasy 
(zapow iedź), ruszaj (hasło)!

R ozkazy  są uzupełn ien iem  ko ­
m end. P ow inny  być rów nież zw ię­
złe i w yraźne. U k ład  słów  p o ­
w inien odpow iadać  jednej ogól­
nej zasadzie . C zasow nik i w try ­
bie bezokolicznym  um ieszcza się 
tu na  końcu.

Np. Szkoły i topnauty dociągnąć! 
Liny ułożyć!



Wielki port rybacki na pełnem morzu
Mimo trudności k redy tow ych  

budow a w ielk iego po rtu  ry b ack ie ­
go n a  o tw artem  m orzu sta je  się 
coraz bardz ie j ak tua lna . Z e  strony  
ry b ak ó w  uw idaczn ia  się coraz b a r­
dziej nacisk  w  tym  k ierunku .

P o trzeb a  tak iego  portu  jest w 
istocie w ielka. O d  k ilku  la t daje 
się zauw ażyć zupełne  w yja łow ie­
n ie  w ód przybrzeżnych . A by  p rzy ­
w ieźć zdobycz, rybacy  zm uszeni 
są w yjeżdżać da leko  n a  m orze. 
T ym czasem  na  przestrzen i 65 mil 
m iędzy L ebą a H elem  n iem a p o r­
tu rybackiego. W  razie  bu rzy  ry ­
bacy, zajęci p racą  na  pełnem  m o­
rzu, nie m ają  się d o k ąd  sch ron ić— 
m uszą uciekać  aż n a  H el. Z a z n a ­
czyć należy , że na  w ybrzeżu  nie- 
m ieckiem  jeden  [port - schronisko 
ryback ie  w y p ad a  n a  10 mil w y­
brzeża.

N a sku tek  b raku  portów  ry b ac ­
kich pośrodku  pó łw yspu , rybacy  
ze wsi okolicznych  sk azan i są na  
połów  ryb m ałem i łódkam i, co 
przynosi im m in im alne  zyski, n a ­
raża jąc  jednocześn ie  ich życie. 
R ybacy  z K arw i, C h łapow a i t. p. 
n ie m ogą spraw ić sob ie  w ielk ich  
kutrów , pon iew aż nie m ają  portu  
d la  nich. W yciągn ięc ie  tak iego  
w ielkiego k u tra  n a  brzeg  siłą 
lu d zk ą  jest w ykluczone._________

Prymas Polski 
o Komitecie Floty Narodowej
P rym as P o lsk i ks. K ard y n a ł Dr. 

A ugust H lond  p rzy ją ł sw ego cza­
su In spek to ra  K om itetu  F loty 
N arodow ej, p. C zesław a P ien iąż- 
kiew icza, który, po  p rzed staw ie­
niu celów  i z ad ań  K om itetu , oraz 
po w ręczen iu  oficjalnego pism a 
K om itetu , o trzym ał od D osto jnego 
P aste rza  zapew nien ie , że ze w zglę­
du n a  w agę i w ielki cel insty tucji, 
akcję  i ideję K om itetu  F loty  N a­
rodow ej poprze  w  całej rozciąg ­
łości za pośrednictw em  e p isk o p a ­
tu  polsk iego  n a  teren ie  całej R ze­
czypospolitej.

K om itet F lo ty  N arodow ej żyw i 
najg łębsze  “p rzekonan ie , że p rzy ­
chylne usto sunkow an ie  się n a j­
w yższych dosto jn ików  K ościo ła  
i poparc ie  akcji K om itetu  F loty 
N arodow ej, zm ierzającej do g ro ­
m adzen ia  funduszów  na  budow ę 
po tężnej floty m orskiej, da  n a j­
w span ia lsze  w yniki.

B udow ą portu  na o tw artem  m o­
rzu, p raw dopodobn ie  w  pobliżu  
Jastarn i, za in te resow ała  się o s ta t­
nio m ary n ark a  w ojenna. Jest rze ­
czą niem al pew ną, że budow a 
rozpocznie się najdalej w lecie r. b.

W  arch iw ach  angielskiej m ary ­
narki, z czasów  w ojny św iatow ej, 
m ożna znaleźć n a jbardz ie j^  n ie ­
p raw dopodobne , a p rzecież z rea li­
zow ane pom ysły  w ykryw an ia  n ie ­
m ieckich  łodzi podw odnych .

Jeden  z oficerów  m arynark i an ­
gielskiej spostrzeg ł, że lw y m or­
skie są bard zo  czułe na  w szelki 
h a ła s  w  w odzie, w pad ł w ięc na 
pom ysł by  użyć ich do w y k ry w a­
n ia  łodz i podw odnych . W  tym  
celu zaczęto  lwy m orskie treso ­
wać. T resu ra  odbyw ała  się na 
jeziorze Bala w  W alji. Z b u d o w a ­
no tam  specja lny  apa ra t w rodzaju  
łodzi podw odnej i zaopatrzono  go 
w  p ływ aki, k tó re  unosiły  się na 
pow ierzchni w ody. Do ap a ra tu  
p rzyczep iano  ryby, poczem  p u sz ­
czano go w ruch.

Lew  m orski w ypuszczony  przez 
tren era  p ły n ą ł szybko  w stronę 
ap a ra tu  i op ływ ał go dooko ła  
chcąc  zjeść przyczep ione  do n ie­
go ryby. Po w ytresow aniu  w  taki 
sposób w iększej liczby lw ów  m or­
skich, rozpoczęto  je w ysy łać  w te­
dy, gdy a p a ra t zna jdow ał się w 
odleg łości k ilkase t m etrów , a p o ­
tem  kilku  mil m orskich . Lw y 
zaw sze d opędza ły  ap a ra t i sp o ­
żyw ały  ryby. T eraz  na leża ło  w y­
próbow ać sposób ten  p rak tyczn ie . 
P rzyw iązyw ano  do grzb ietu  m or­
skiego lw a p ływ ak  i puszczano  
go na m orze. Lew zaw sze ścigał 
n iem iecką łódź  podw odną. Łos-

OFIARY MORZA
P o d c z a s  p o r a n n e j  m g ły , p a r o w ie c  „ E lm s ­

h o r n  2 “ n a tk n ą ł  s ię  n a  ł ó d ź  w io z ą c ą  m a ­
ry n a r z y  z z a ło g i  o k r ę tó w  „ K r e ta “  i „ M ü n ­
s t e r l a n d “ s to j ą c y c h  w  p o r c i e  H a m b u rg a .

Ł ó d ź  z o s ta ł a  z m ia ż d ż o n a .  D w u  lu d z i  
z n a la z ło  n a ty c h m ia s to w ą  ś m ie rć .  S ą  to  2 9 - 
le tn i  in ż y n ie r  H e n r y k  L o r e n z  o r a z  p a la c z  
o k r ę to w y  4 5 - le tn i  J o h a n n  S e n k e l .  S ą  t e ż  
l ic z n i  r a n n i .

K oszt budow y tak iego  portu  w y­
niesie okóło 5 m iljonów  żł. P ort 
budow any  będzie  n a  kredyt, roz­
łożony  na 6 lat. B udow a trw ałaby  
około 14 m iesięcy.

kot bow iem  m otoru  do k tórego 
się p rzyzw yczaił c iągną ł go w  stro ­
nę łodzi, gdzie się spodziew ał 
sm acznego  pożyw ienia . Z w yk le  
lew  m orski dop łynąw szy  do łodzi 
n ieprzy jacielsk iej o p ływ ał ją w 
poszuk iw an iu  ryb gorączkow o 
dooko ła , a tym czasem  p ływ ak  
op isyw ał na pow ierzchni w ody 
koło  co w skazyw ało  A nglikom  
d o k ład n ie  m iejsce gdzie się zn a j­
dow ała  n iem iecka łódź. Z n iszcze ­
nie jej było po tem  już d ro b iaz ­
giem . W  ten  sposób A nglicy  za­
top ili N iem com  k ilkananaście  ło ­
dzi podw odnych .

Z ŻYCIA 
JACHT-KLUBU POLSKI

W  G dyni odbyło  się pod  p rze ­
w odnictw em  k o m andora  U nruga 
doroczne w alne  zebran ie  Jacht- 
K lubu Polski.

Z e  sp raw ozdan ia , złożonego na  
zebran iu , w ynika, że Ja c h t-K lu b  
P o lsk i w G dyn i rozporządza  już 
1 l-m a jach tam i zaglow em i i liczy 
33 członków  czynnych.

W  w yniku  p rzep row adzonych  
w yborów  do zarządu  Jacht-K lubu
w ybran i zostali: k om andorem jach t-
K lubu — kom andor U nrug, w ice­
kom andorem — dyr. naczelny  „Ż e­
glugi p o lsk ie j“ p. R um m el, sek re­
tarz — inż. L istopad , g ospoda­
rzem  portu  i K lubu  p- M. Z ia- 
bicki, członkam i zarząd u  pp. T o ­
m aszew ski i k o m andor Pistel.

W aln e  zeb ran ie  po łoży ło  nacisk  
n a  dz ia ła lność  Ja c h t-K lu b u  w 
1931 r., stw ierdzając , że Jach t-
K lub Polski w  G dyn i w inien  s ta ­
nąć pod w zg lędem  organ izacy j­
nym  na  coraz pew nie jszych  pod ­
staw ach , by  m ógł odegrać w ażną 
rolę w rozw oju m orskiego sportu  
żeglarskiego.

L W Y  M O R S K I E
poszukiwaczami łodzi podwodnych



Ludzie, którzy widzieli węża morskiego

„To, co w yciągnęliśm y na  po ­
k ład , p rzechodz iło  najbardzie j 
fan tasty czn e  w izje ob łąkanego  
m ózgu. S ądząc  z c ielska, (gołego 
i n ieksz ta łtnego , jak  zdefasono- 
w ane w rzeciono, dw um etrow ej 
d ługości sino zielonaw ej barw y), 
opatrzonego  strupow atem i p łe t­
w am i — b y ła  to ryba. W szelako  
pysk , n adm iern ie  w ielki, jak  ce­
ber, m iał jak ieś n iesam ow ite, ni 
to p tasie , ni ludzk ie  ksz ta łty . 
O lbrzym i, rogow y g rzeb ień  n a  
łb ie , oraz coś w  k szta łc ie  w iel­
kiego, rozdętego  i zakrzyw ionego 
nosa  czyniło  tę po tw orną  rybę  
p o d o b n ą  do papugi, albo jak ie ­
goś zap ijaczonego  o lbrzym a. P od  
tym  n iby  nosem  opa trzonym  dw o­
m a w ielkiem i, jak  filiżanki i żół- 
tem i jak  u sęp a  oczym a z obu 
stron rozw iera ła  się w ielka, p o ­
p rzeczna  p aszczęk a  w ja k im i p ie ­
k ie lnym  u śm iechu“.

O to, jak  k ap itan  J. C. W in te rs 
o p isu je  rybę , zw aną H eterodon- 
tu s ph ilipp i, z łow ioną w m aju 
1908 roku  w pob liżu  Form ozy. 
O p is  ten  daje  lekk ie  w y obraże­
n ie  o fantazji, z jaką  n a tu ra  tw o­
rzy  sw oje dzieła . O bok  skończe­
n ie  i n iedościg le  p ięk n y ch  k sz ta ł­
tów  konia , czy grającego  przepy-

Raja  — lampart

Raja  — djabeł

m ieszku jąca  europejsk ie  pobrze- 
ża oceanu  A tlan tyck iego , k tórej 
p aszcza  p o zap ad an a  jest n ak sz ta łt 
trup ie j czaszk i, a ciało pow ygi­
n an e  w sposób w ręcz n iep raw do­
podobny.

C h im aera  M elleri, ryba  m órz po­
łudn iow ych , z łbem , jak b y  k o ń ­
skim , opatrzonym  długim i w ąsa- 
mi i c ienk iem i p łetw am i, w ydłu- 
żonem i tak  bardzo , że p rzypom i­
na ją  szable.

S traszliw em i k sz ta łtam i cieszą 
się w szystk ie  p łaszczki, (M ylio- 
ba tid ae ) zw ane także  rajam i. R y ­
by te, pospo lite  w  m orzach  po d ­
zw rotnikow ych, a n iek tó re  g a tu n ­
ki, jak  np. d rę tw a e lek tryczna, 
tak że  i europejsk ich , cechuje b u ­
dow a c ia ła  sp łaszczona i śc ię ta

chem  barw  ra jsk iego  p taka , atlas 
p rzy rody  zaw iera  m onstra, p rzy  
k tó rych  b le d n ą  pom ysły  van  W y- 
v e r’a. Z w łaszcza  p rzy  og lądan iu  
n iek tó rych  stw orów  m orsk ich  w y­
daje  się, że p rzy roda w ysiliła  ca­
łą  sw oją pom ysłow ość, aby  w y­
prow adzić  na  św iat żyw e k a ry ­
katu ry .

O to  ry b a  p ies — (Scyllium  
canescens), d łu g a  i sztyw na, jak  
kij z pysk iem , do z łudzen ia  n a ­
śladu jącym  psi. Sęp w odny  (Cal- 
lo rhynchus an tarc ticus), p o d b ie ­
gunow a ryba, p o dobna  do ster- 
leta, z paszczą , zakończoną p o ­
tężnym , jak b y  orlim  dziobem . C h i­
m era (C h im aera  m onstrosa), za-

Olbrzymia raja

po bokach  n ak sz ta łt rom bu. N ie­
k tóre , jak  np. P ła sz c z k ę -d ja b ła  
i p łaszczkę  - lam parta  w yobrażają  
nasze ilustracje.

K tóż zaś nie zna straszliw e­
go rek ina  - tygrysa, k tórego sam  
w idok  przypraw ia  o dreszcze? 
A lbo  słynnej ryby-piły?

N a zakończen ie  tej h istorji o po ­
tw orach m orskich  przy toczm y re ­
lację załogi „A nny  K ry sty n y “, h o ­
lendersk iego  żaglow ca tow arow e­
go, k tó ra  na  w łasne  oczy w idzia ła  
w ęża m orskiego.

Było to w sierpn iu  1908 roku. 
A ng ie lsk i parow iec p asażersk i 
„H am p sh e re“ w drodze  z P e rn am ­
buco do L iverpool sp o tk a ł „A nnę 
K ry sty n ę“, k tó ra  pod  w szystk iem i 
żaglam i, co tchu p ęd z iła  w  stronę  
przeciw ną. N a w idok  parow ca 
„A n n a  K ry sty n a“ w yw iesiła a la r­
m ujące sygnały:

— N atychm iast zaw racać i uc ie­
kać  co p a ry  w m aszynach!

 Co się stało?
— W ąż morski!!!
— L eży o sześć mil s tąd  na 

w odzie i g rzeje się n a  słońcu. 
Ma k ilka  k ilom etrów  długości, 
a lbo  w ięcej. W idzie liśm y  na w ła­
sne  oczy. No, dow idzenia!

Nic dziw nego, że w obec takiej

Głowa rekina

Rekin  — tygrys



w iadom ości cała  załoga „H am ­
p sh ire “ o słup iała . W szelako  k a ­
p itan  n ie p rzeraz ił się w ęża  m or­
skiego. K aza ł ruszyć n ap rzód  i po 
jak im ś czasie oczom  zam arłych  
z w rażen ia  m arynarzy  u k aza ły  
się po tężne  sk rę ty  w ęża m orsk ie­
go, b ły skające  w p rom ien iach  
słońca n a  falach, m iędzy  kępam i 
w odorostów . W ąż b y ł g ruby  na 
jak ą  stopę i c iągnął się w obie 
strony  na  k ilkase t m etrów .

W o d a ,  m o r z e   C o  t e ż  to  lu d z io m  s ię
• ię  ro i?  J a  j e s t e m  p s e m  k a p i t a n a  i p ł y ­
w a m  te ż  n a  o k r ę c i e  —  i to  n ie  p ie r w s z y  
r o k  i n i e  n a  p i e r w s z y m  o k r ę c ie .  J e s t e m  
s ta r y  m a r y n a r z .

T a k ,  m o i p a ń s tw o .  A le  to  n ie  p r z e s z k a ­
d z a ,  ż e  m a m  t r z e ź w y  p o g lą d  n a  w o d ę .

G d y  b y łe m  m a ły ,  m o ja  m a tk a  m ó w i ła  
m i z a w s z e :  „ B o n z iu , w o d a  j e s t  n i e p o t r z e b ­
n a ,  u n ik a j  w o d y .  M o ż e s z  h o d o w a ć  i p o d ­
l e w a ć  k w ia tk i ,  a le  d o  w o d y  n ie  le ź ,  j e s z ­
c z e  u to n ie s z .  N a jw y ż e j  d o  c e b rz y k a ,  g d y  
m a ją  c ię  w y k ą p a ć ,  a le  i to  n i e p o t r z e b n e .  
O t ,  G i s z e tk a ,  s u c z k a  r e j e n ta .  N ig d y  je j  n ie  
k ą p ią ,  a  p a t r z  j a k a  t łu s ta ,  j a k  p r e c e l e k “ .

Ś w ię t e  s ło w a l  N o , a le  c ó ż  r o b ić ,  lo s  
in a c z e j  m n ą  p o k ie r o w a ł  i z o s ta ł e m  m a r y ­
n a rz e m . T r z e b a  u m ie ć  ż y ć . B y c  a lb o  n ie  
b y ć . C o  p r a w d a  m o je  b y to w a n ie  n i e  j e s t  
n a jg o r s z e :  j e m  d u ż o ,  n ik t  m ię  n ie  b i je . . .  
b o ,  bo ! n i e c h b y  k to  s p ró b o w a ł!  N a r o b i ł ­
b y m  w r z a s k u  n a  c a ły  o k r ę t ,  a  c o  d a le j  —  
w ia d o m o .

J e s t e m  p s e m  k a p i ta n a !

L u d z ie  p c h a j ą  s ię  n a  w o d ę .  O t ,  K o m i­
t e t  F lo ty  N a r o d o w e j  —  k o n ie c z n ie  c h c e  
p ły w a ć .

— N a ochotn ika!— krzy k n ą ł k a ­
p itan —K to podp ły n ie  szalupą do 
gada?

Z n a laz ło  się kilku  śm iałków . 
Po  up ływ ie  dw udziestu  m inut 
tłuk li w ęża w iosłam i, ile dusza  
zapragnie . A n i d rgnął. Był to 
kabel, k tó ry  zerw ał się z dna  
m orskiego i w y p łyną ł n a  po­
w ierzchnię . N apraw iono go po 
dw u dniach.

A le n iech  k to  sp róbuje  pow ie-

O k r ę ty ,  O k rę ty !

N a  g w a ł t  b u d u jc i e  o k rę ty . ..

M ię d z y  n a m i  m ó w ią c ,  to  n i e  z a s z k o d z i :  
n a  k a ż d y m  o k r ę c i e  p r z y n a jm n ie j  j e d e n  
p i e s  b ę d z ie  p ły w a ł .

A le  c z y  K o m i te t  F lo ty  N a r o d o w e j  z n a  
m o rs k ą  c h o ro b ę ?  C z y  p r z e c h o d z i ł  c h o ć  
r a z  s z to r m  p o r z ą d n y  n a  m o rz u ?  N ie c h  
p r z e c z y ta ,  c o  p i s z e  „ K u r je r  W a r s z a w s k i “
0  p o d r ó ż y  „ I s k r y “ .

B o ja ,  u w a ż a c ie ,  p rz y  lu d z i a c h  u a u c z y -  
ł e m  s ię  c z y ta ć ;  p i s a ć  t r o c h ę  m i g o rz e j ,  
b o  p a z u ry  p r z e s z k a d z a j ą .

C o  p is z e ?  A  o t ,  ż e  „ p o d c z a s  s i ln y c h  
b u rz  n i e j e d n o k r o t n i e  „ I s k r a “ k o m p le tn ie  
l e ż a ł a  ż a g la m i  n a  w o d z ie  t a k ,  ż e  k ą t  p o ­
c h y le n i a  s ię g a ł  89°, g d y  ty m c z a s e m  p o ­
c h y le n i e  o k r ę tu  w o je n n e g o  d o c h o d z i  n a j ­
w y ż e j  7 0  —  8 0  s to p n i “ .

D o s ło w n ie  s to i  ta k  n a p is a n e .
R o z u m ie c ie ?  N a jw y ż e j  d o  80° o k r ę t  —

1 to  ty lk o  w o je n n y  —  m o ż e  s ię  p r z e c h y ­
l a ć  a  „ I s k ra  p r z e c h y la ł a  s ię  d o  8 9 °  !

J e s z c z e  j e d e n  s to p ie ń ,  a  z a ło g a  „ Is k r y “ 
z a c z ę ł a b y  b i e g a ć  p o  ś c ia n a c h ,  j a k  k a ra -  
u c h y . G w iż d ż ę  n a  t a  i e  s z to rm y !

J a k e ś m y  b y l i  k o ło  w y s p y  K u la w e g o  
M o p s a  ( n a  o c e a n i e  S p o k o jn y m )  c h w y c i ł  
n a s  „ to r n a d o “ —  n a jg o r s z y  z e  w s z y s tk ic h  
t a j f u n ó w .

T o  b y ł  s z to rm !  N a s z  o k r ę t  w ię c e j  p ł y ­
n ą ł  p o d  w o d ą ,  n iż  p o  w o d z ie ,  a  c h y l i ł  
s ię  d o  9 4  s to p n i!

U m y ś ln ie  p o l a z ł e m  d o  k a b in y  n a w i g a ­
c y jn e j ,  ż e b y  p o p a t r z e ć  n a  s t r z a łk ę  c h y ło -  
m ie r z a .  M ło d s z y  o f ic e r .  K u lk a ,  n a  m o s tk u  
k a p i t a ń s k im  t r z y m a ł  s ię  r ę k a m i  z a  p o r ę c z ,  
a  n o g i  m ia ł  w y c ią g n ię t e  d o  g ó ry . C h w ia ł  
n im  w ia tr ,  ja k  b a n d e r ą ,  n a  w s z y s tk ie  
s tro n y .

T o  b y ł  s z to rm l

Ą le  o  t e r n  o p o w ie m  w  p r z y s z ły m  n u ­
m e r z e .

( 3 — 1)

dzieć chłdjffcu z załogi „A n n y  
K ry sty n y “, że w ąż m orski, to b la ­
ga. Jem u, k tó ry  go w idzia ł na 
w łasne  oczy!

D r. K a ro l Pęsfti

Jubileusz pfacy społecznej
J u b i le u s z  25-le trv ie j p ra c y  sp o łe c z ­

n e j o b c h o d z i ^  d n iu  1 m a r c a  b. r. 
p. D y o n iz y  W ilk o szew sk i, R e d a k to r  
„ (g o ń c a  C z ę s to c h o w s k ie g o “ .

P a n  W ilk o sze w sk i j e s t  d o ż y w o tn im  
c z ło n k ie m  K o m ite tu  F lo ty  N a ro d o w e j , 
z ło ż y ł b a rd z o  w ie le  dow odów  s e rd e c z ­
n e g o  z a in te r e s o w a n ia  s ię  i  p rz y c h y l­
n o ś c i d la  K o m ite tu .

W  d n iu  ty m  s k ła d a m y  M u  n a j ­
s e rd e c z n ie js z e  ż y c z e n ia ,  b y  d o ż y ł z ło ­
te g o  ju b i le u s z u  swej o b y w a te lsk ie j 
d z ia ła ln o ś c i .

W  notatce na str. 14-ej, p. t. 
„Dar M łodzieży Szkolnej i Nau­
czycielstw a" m ylnie podano nu­
m er konta P. K. O. (16080).

W szystk ie  w p ła ty  przeznaczo­
ne na kupno okrętu, m ającego  
być darem  szkoły  polskiej, usku­
teczn iać należy  na konto P.K.O.

Nr. 30

Większe ofiary wpłacone 
na budowę okrętu wojennego 

„ D A R  W A R S Z A W Y "

P racow nicy  D yrekcji Państw o- 
w ej W ytw órn i U zbro jen ia  Z ł. 513.

P racow nicy  D yrekcji ‘P aństw o­
w ej W ytw órn i U zbro jen ia , celem  
uczczen ia  ś. p. K onrada  W axm a- 
n a  Z ł. 124.

C en tra lne  W yszko len ie  S an ita r­
ne w  W arszaw ie  Z ł. 329.

O d d z ia ł L igi M orskiej i Ko- 
lonjalnej p rzy  T ram w ajach  M iej­
skich  Z ł. 550.

P racow nicy  P. W . U. Fabr. K a­
rab inów  w W arszaw ie Z ł. 2.290.04.

P racow nicy  Państw ow ej F ab ry ­
ki W yrobów  T y ton iow ych  w  W ar­
szaw ie Z ł. 369.50.

S to łeczny  K om itet F lo ty  N aro­
dow ej sk ład a  w szystk im  w ym ie­
n ionym  ofiarodaw com  serdeczne 
podz iękow an ia  za obyw ate lsk ie  
poczynan ie  w  k ie ru n k u  p rzy sp o ­
rzen ia  funduszów  na  budow ę 
okrętu  „D ar W arszaw y “.

K lisz e  w y k o n a n o  w  z a k ła d a c h  „ P R A S A  P O L S K A “ S . A . w  W a rs z a w ie .

3 onzio ma głos...





Zapisujcie się na członków Komitetu Floty Narodowej.

WKŁADKA 1 ZLOTY ROCZNIE
Zebrane kwoty na terenie m. st. W arszawy —  

będą użyte na budowę okrętu wojennego

„ D A R
W A R S Z A W Y “

Wpłacajcie na konto czekowe P. K. O. Nr. 16080, 
lub do Biura Stołecznego Komitetu Floty Narodowej

Senatorska 14 (Magistrat).

„Gdyby jedna szósta ludności Rzeczypospolitej Pol­
skiej składała 1 Złoty TOCZnifi na Flotę Narodową, Bałtyk 
wkrótce pokryłby się okrętami pod banderą polską“.

2-gi numer czasopisma ukaże się 15-go marca b. r.

P r e n u m e r a t a  m ie s ię c z n a  z ł .  2 , p ó ł r o c z n a  z ł .  10, r o c z n a  z ł .  20 .

C e n y  o g ło s z e ń :  1/ ł  s t r o n a  —  6 0 0  z ł. ,  1/ i  s t r o n y  —  3 5 0  z ł. ,  1/ i  s t r o n y  —- 2 0 0  z ł. .  Vg s t r o n y  —  120 z ł.

A d r e s  R e d a k c j i i  A d m in is t r a c j i :  W a r s z a w a .  S e n a to r s k a  14 ( M a g is tr a t) ,  t e l .  6 8 8 -3 3 . K o n to  P .  K . O . 2 5 3 3 3 .

R edak to r: Z D Z IS Ł A W  A N D R Z E JO W S K I W ydaw ca: S T O Ł E C Z N Y  K O M IT E T  F L O T Y  N A R O D O W E J.

D rukarnia M. M ichalskiego, Ł ucka 38. te l. 291-67 — po d  zarządem  Fr. Kobylińskiego.


